
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W NUMERZE:
Z życia naszych parafii •  Kościół 
Palskokatolicki prosi, abyś obec- 
ngo tu Kapłana wyświęcił na 
biskupa 0  Muzyka polskiego 
pejzażu •  Nasz „Stary" •  Pa ­
rady

PRZYJMIJ DUCHA ŚWIĘTEGO

Na zdjęciu od strony lewej: biskup Maksymilian Rode, biskup Tadeusz R.

Majewski i biskup Franciszek Rowiński.

Reportaż i fotokronikę z konsekracji biskupa Jerzego Szotmillera zamieszczamy

od strony 8 do 11
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„Weźcie Ducha Świętego. Kom u grzechy odpuścicie, 
tem u są odpuszczone, a komu zatrzymacie, temu są za­
trzym ane” (J 20, 21—22).

„Przypominam ci, żebyś na nowo rozpalił dar Boży, 
który otrzymałeś przez włożenie moich rąk” (2 Tym  1,6).

„Tymoteuszu, strzeż powierzonego ci dobra. Dopóki nie 
przybędą, przykładaj się do czytania, napominania i na­
maszczania” (1 T y m  4,13).

„A zatem  — biskupem ma być człowiek bez zarzutu, 
mąż jednej żony, trzeźwy, skromny, przyzwoity, gościn­
ny, przykładny, nie upijający się, nie awanturnik, ale 
człowiek łagodny, niekłótliwy, niechciwy pieniędzy. 
Niech umie kierować własnym domem, utrzymując  
dzieci w posłuszeństwie i wszelkiej przyzwoitości. Bo 
kto własnym domem nie umie kierować, jakżesz potrafi 
dbać o Kościół Boży?” (1 T y m  3, 1—5).

S ło w a  C h ry s tu s a  P a n a  s k ie ro w a n e  d o  a p o s to łó w  i ich  n a s t ę p ­
ców  — b isk u p ó w  i k a p ła n ó w  — n ie  s t r a c i ły  n a  sw o je j a k tu a l ­
n o śc i. P o w o ła n ie  do o ł ta rz a  j e s t  sp e c ja ln ą  ła s k ą  B ożą. K a p ła ń ­
s tw o  je s t  p e rm a n e n tn y m  s ta n e m , a n ie  z aw o d e m . Do tego  s ta -

„Nie wyście, mnie, w ybra li, ale, Ja  was w ybra łem ” (J1 5 ,1 6 )

n u  J e z u s  C h ry s tu s  p o w o łu je  s ta le  n o w y c h  lu d z i, t a k  ja k  n eg d v ś  
p o w o ły w a ł sw o ich  a p o s to łó w : „ P ó jd ź  z a  M n ą ” . K to  je d n a k  b a r ­
dz ie j cen i w a r to ść  teg o  ś w ia ta  o d  w a r to śc i d u c h o w y ch , n ie  je s t  
g o d z ien  ta k ie g o  p o w o ła n ia . K to ś  p o w ie d z ia ł, że  s łu ży ć  B ogu  
zn ac zy  k ró lo w a ć , a le  to  k ró lo w a n ie  n ie  je s t  sp ra w o w a n ie m  w ła ­
dzy  w e d łu g  w z o ró w  i p r a w  te g o  św ia ta . K ró lo w a n ie  w  K ró ­
le s tw ie  C h ry s tu s a  —  to  s łu ż b a  B o g u  i c z ło w iek o w i w  d u c h u  p o ­
k o ry , m iło śc i i p ra w d y . C i, k tó rz y  są  w ię k s i, m a ją  być  s łu g a m i 
m a lu c z k ic h . P rz y k ła d  ta k ie g o  k ró lo w a n ia  d a ł  C h ry s tu s  w  W ie - 
c e rn fk u , k ie d y  m y ł n o g i sw o im  u czn io m . T e n  C h ry s tu so w y  
p rz y k ła d  p o k o ry  je s t  w z o re m  d la  ty c h , k tó rz y  z  ra c j i  k a p ła ń ­
sk ieg o  p o w o ła n ia  s łu ż ą  w ie rn e m u  lu d o w i. P isz ą c y  te  s ło w a  u s ły ­
sz a ł g łos C h ry s tu s a  „ p ó jd ź  z a  M n ą ” p rz e d  w ie lo m a  la ty . P rz e z  
w ie le  l a t  w  m u ra c h  d u c h o w n e j u cze ln i k s z ta ł to w a n o  jego  
o so b o w o ść  k a p ła ń sk ą . D z ień  24 lu te g o  ro k u  P a ń sk ie g o  1961 b y ł 
d n ie m  p rz e ło m o w y m . W  d n iu  ty m , p o św ię c o n y m  św . M ac ie jo w i
— a p o s to ło w i J e z u sa  C h ry s tu s a  — o trz y m a łe m  św ię c e n ia  k a p -  
ł a r s k ie  z  r ą k  ó w c ze sn e g o  Z w ie rz c h n ik a  K o śc io ła  b is k u p a  p ro f. 
M a k sy m ilia n a  R odego . Z  w o li K o śc io ła  z o s ta łe m  sk ie ro w a n y  do 
p ra c y  d u s z p a s te rs k ie j  w  C zęs to ch o w ie . N a  s ta n o w is k u  p ro b o sz ­
cza , a  n a s tę p n ie  d z ie k a n a  p ra c u ję  n a  ty m  sa m y m  m ie jsc u  p rz ez  
io  Jat. R a d a  S y n o d a ln a  n aszeg o  K o śc io ła  w y s u n ę ła  m o ją  k a n d y ­
d a tu r ę  n a  b isk u D a  ra z e m  z  in n y m i z ac n y m i k a p ła n a m i.  N a d ­
z w y c z a jn y  S y n o d  O g ó ln o p o lsk i o b ra d u ją c y  w  d n iu  20 c z e rw ­
c a  b r . w e  W ro c ła w iu , z g o d n ie  z  o b o w ią z u ją c y m  p ra w e m  K o ś- 
c. o ła P o lsk o k a to lic k ie g o , w y b r a ł  ra n ie  n a  s ta n o w is k o  b isk u p a  
s u f r a g a n a  d ie c e z ji  w a rs z a w s k ie j  z  s ie d z ib ą  w  C zęs to ch o w ie . 
W ybór te n  p rz y ję ła  d o  z a tw ie rd z a ją c e j  w ia d o m o śc i K o n fe re n c ja  
B isk u p ó w  S ta ro k a to l ic k ic h  n a  c ze le  z  je j  P rz e w o d n ic z ą c y m  
a ic y b is k u p e m  M a r in u s e m  K o k ie m , o b r a d u ją c a  w  lip c u  b r . w  
K ra k o w ie . Z a n im  p rz y sz e d ł  w ie lk i  d z ie ń  k o n s e k ra c j i  b isk u p ie j ,  
p rz e ż y w a łe m  w z n io s łe  c h w ile  w  czasie  k o n fe re n c ji  r e k o le k c y j ­
n y ch  p ro w a d z o n y c h  p rz e z  Z w ie rz c h n ik a  K o śc io ła  P o ls k o k a to l ic ­
k ieg o  b is k u p a  T a d e u sz a  M a je w sk ie g o . Z o jc o w sk ą  tro sk liw o śc ią , 
w  o p a rc iu  o S ło w o  B oże i w ła sn e  d o św ia d c ze n ie , p rz e k a z y w a ł  m i 
p ra w d ę  o  ty m , c z y m  je s t  b isk u p s tw o  w  K o śc ie le  K a to lic k im  
i ja k im  c e c h a m i w in ie n  o d z n ac za ć  się  te n , k tó ry  s ta je  s ię  
u c z e s tn ik ie m  su k c e s ji  a p o s to ls k ie j .  Z a  t e  n a u k i  s k ła d a m  tą  d r o ­
gą  m o je m u  R e k o le k c jo n iśc ie  z  c a łe g o  s e rc a  p o d z ię k o w a n ie  w ra z  
z z a p e w n ie n ie m , że  z ro b ię  w sz y s tk o , a b y  s ta ły  s ię  o n e  d r o ­
g o w sk az em  m o jeg o  ż y c ia  i p o s tę p o w a n ia .

W  d n iu  29 lip c a  1979 r.. w  d z ie ń  św . M a r ty , o trz y m a łe m  sa k rę  
b isk u p ią . M ie js c e m  te j  św ię te j  c zy n n o śc i b y ła  w y p e łn io n a  po  
b raeg i w ie rn y m  lu d e m  k a te d r a  w a r s z a w s k a  p w . Ś w ię teg o  D u ­

ch a . Z g o d n ie  z  m o im  ż y cz en ie m , w y ra ż o n y m  w  fo rm ie  p is e m ­
ne j, G łó w n y m  K o n s e k ra to re m  b y ł  Z w ie rz c h n ik  K o śc io ła  
P o lsk o k a to lic k ie g o  T a d e u sz  M a je w sk i. N a  d o k u m e n c ie  k o n s e k -

la c y jn y m , o p ró c z  G łó w n eg o  K o n s e k ra to ra ,  p o d p isy  sw o je  złoży li 
B isk u p i W sp ó łk o n se k ra to rz y :  P ie rw s z y  K s ią d z  B isk u p  F ra n c i­
szek  R o w iń sk i, Z w ie rz c h n ik  P o lsk ie g o  N a ro d o w e g o  K o ścio ła  
K a to lic k ie g o  w  U SA , K a n a d z ie  i B ra z y lii, b isk u p  M a k sy m ilia n  
R o d e  —  p ro fe s o r  C h rz e ś c i ja ń sk ie j  A k a d e m ii T e o lo g ic a ie j ,  c z ło ­
n e k  R a d y  S y n o d a ln e j, o f ic ja ł  S ą d u  K o śc ie ln e g o  o ra z  b isk u p  J ó ­
ze f N ie m iń sk i - o rd y n a r iu s z  d iec ez ji k a n a d y js k ie j  P N K K . W sz y s t­
k im  N a jp rz e w ie le b n ie js z y m  K s ię ż o m  B isk u p o m  z w y cz a je m  
o jcó w  m ó w ię  „B óg  W ie lk i z a p ła ć ” . Z ro b ię  w sz y s tk o , a b y  K ośció ł 
P o lsk o k a to lic k i  b y ł  z m o je j  s łu ż b y  zad o w o lo n y . W  u ro c z y s ty m  
d m u  k o n s e k ra c ji  z a p e w n ia łe m  o m o je j  su b o rd y n a c ji  sw o ich  
P rz e ło ż o n y ch . J a k o  b is k u p  s u f ra g a n  m a m  słu ży ć  p o m o cą  tam , 
g d z ie  m ó j b e z p o ś re d n i P rz e ło ż o n y  u z n a  z a  w ła śc iw e .

N a  s p ra w d z e n ie  ty c h  z a p e w n ie ń  n ie  t rz e b a  b y ło  d łu g o  c ze ­
kać. A k tu a ln ie  je s te m  w  t r a k c ie  p rz y g o to w y w a n ia  się  do  w y ­
ja z d u  w  c e la c h  m is y jn y c h  do  n a sz y c h  B ra c i  i S ió s t r  w  B ra zy lii. 
Z o s ta łe m  o d d e le g o w a n y  p rz e z  m o je g o  Z w ie rz c h n ik a  n a  p ro śb ę  
P ie rw sz e g o  K s ię d z a  B is k u p a  F ra n c is z k a  R o w iń sk ie g o , a b y  u m o c ­
n ić  m is ję  w B ra z y lii. P ra c o w a łe m  ta m  ja k o  k a p ła n , p o ja d ę  t e ­
ra z  ja k o  b isk u p . P o ja d ę , bo  n ie  ja  w y b r a łe m  s ta n  d u c h o w n y , 
a le  do  s ta n u  te g o  w y b ra ł  m n ie  C h ry s tu s ,  k tó r y  n a k a z u je  m n ie  
c zy n ić  to  g ło sem  m o ich  P rz e ło ż o n y c h . M is ja  je s t  w y ra z e m  ż y ­
w o tn o śc i K o śc io ła . J e s t  to  s p ra w a  św ię ta , z a  k tó r ą  w szy scy  je s ­
te ś m y  o d p o w ie d z ia ln i.  I s tn ie je  je d e n  K o śc ió ł P o lsk o k a to lic k i, a  
Jego o rg a n iz a to re m  je s t  b isk u p  F ra n c is z e k  H o d u r , ch o c iaż  
a k tu a ln ie  K o śc ió ł w  P o lsc e  je s t  a d m in is t r a c y jn ie  n ie z a le ż n y . Cel 
m is y jn y  je s t  je d e n :  z b a w ia n ie  n ie ś m ie r te ln y c h  d u sz  i p o m a g a n ie  
n a sz y m  b ra c io m  P o la k o m , k tó ry c h  lo sy  rz u c iły  w  ró ż n e  s t ro ­
n y  ś w ia ta ,  a b y  n ie  z a t r a c i l i  d u c h a  p o lsk ieg o , n ie  z a p o m n ie l i  m o ­
w y  o jc z y s te j i n ie  p o rz u c ili  z iem i, „ sk ą d  n a sz  r ó d ”. W s p ie ra j ­
m y  d z ia ła ln o ść  m is y jn ą  p rz e z  c o d z ie n n e  m o d li tw y  i o f ia ry . 
D zień , w  k tó r y m  p iszę , je s t  d n ie m  sz c ze g ó ln e j ła s k i. Dzis ia j ,  
5 w rz e ś n ia  W o j e w o d a  C z ę s to c h o w s k i ,  p r z y  o b e c n o ś c i  D y r e k to r a  
W y d z i a ł u  do  S p r a w  W y z n a ń ,  w r ę c z y ł  b i s k u p o w i  T a d e u s z o w i  
M a j e w s k i e m u  d o k u m e n t  z e z w a l a j ą c y  n a  b u d o w ę  k o śc io ła  w  
C zę s to c h o w ie .  W t e j  t a k  w a ż n e j  d la  n a szeg o  K o śc io ła  c h w i l i  
brałem, osob iśc ie  u d z ia ł  w r a z  z  ks .  doc  E d w a r d e m  B a la k i e r e m  
z  W a r s z a w y .  B o g u  n ie c h  będa_ d z ię k i .  D łu g ie  la ta  c z e k a l i ś m y  
na  to  h i s to r y c z n e  w y d a r z e n ie .

P o  p o w ro c ie  z B ra z y l i i  c a łą  e n e rg ię  s k ie ru je m y , a b y  w v b u d o -  
w ać  D om  B oży  g o d n y  w ie lk ic h  idei. P r a g n ę  je szcze  g o rą co  p o ­
d z ię k o w a ć  b ra c io m  k a p ła n o m  i in n y m  o so b o m  za  m o d litw y  
i ż y cz en ia  p rz e s ła n e  m i w  d n iu  k o n s e k ra c j i .
W sz y s tk ic h  z c a łeg o  s e rc a  b ło g o sław ię .

t  B IS K U P  JER ZY  SZO TM ILLER

B is k u p  Je r z y  S z o tm llle r
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B IS K U P  T A D E U S Z  R. M A JE W S K I

D O K U M E N T  S A K R Y  B I S K U P I E J

■V Imię T r ó jc y  P r z e n a j ś w i ę t s z e j  -  Boga Ojca i  Syna i  Ducha Swiętego<  

imen.

Ks« J e r z y  S Z O T M I L L E R  

nr.  20 l u t e g o  1933 w Warszawie,  w yśw ięcony  na k ap łan a  

24 l u t e g o  1961 roku p rz ez  Biskupa M aksym il iana  Rodego 

j? W arszawie ,  wybrany na VII  Nadzwyczajnym Synodz ie  

Ogólnopolsk im  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  we Wrocławiu  

w dniu  20 czerwca 1979 r .  biskupem sufraganem z s i e d z i b ą  

w C z ę s t o c h o w ie ,  o trz y m a ł  d n ia  29 l i p c a  1979 r .  w k a t e d r z e  

św. Duoha w Warszawie

s a k r ę  b i s k u p i ą

Warszawa, dnia  29 l i p c a  1979 R.P.

t o n s e k
¥

+ B: 
Zwierzchn: k Ko ^ j c i o ^ a

h  a t  o rs

skupjjTade jl ś  z R. S MAJEWSKI
p o l s k o k a t o l i c k i e g o  w PRL 

W s p A ł k o n s l e k r a t o r z y s

1ĆU\
+ Biskup ^ranc ' iszek  ROWIIflSKI 

P ie r w s z y  Biskup P o l s k i e g o  Narodowego K a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  
w Stanach Zjednoczonych A . P . ,  Kanadzie i  B r a z y l i i

+ Biskup M aksym il ian  RODE 
Członek Rady S yn oda ln ej  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w PRI

+ Biskup J ó z e f  IJIMlflSKI  
O rdynariusz  D i e c e z j i  K a n a d y jsk ie j  'NICK



Z życia naszych para fii
W 5 2 V S S 1  d ° iu  23 w rz e ś n ia  1922 ro k u  S e jm  u c h w ali}  u s ta w ę  o 
*m~ /*  ro z p o cz ęc iu  b u d o w y  p o r tu  w  G d y n i. P o  w y g a śn ię c iu

%  j  k o n w e n c ji  g ó rn o ś lą sk ie j ,  N ie m c y  z e rw a ły  s to su n k i
h a n d lo w e  z  P o lsk ą . Z m u s iło  to  n a sz  h a n d e l  z a g ra n ic z -  
n y  d o  o p a n o w a n ia  ry n k ó w  sk a n d y n a w s k ic h , k tó re  

▼ .~ 1- p rz y ję ły  d u ż e  ilości p o lsk ieg o  w ę g la . G d y n ia  m a  w ię c  
szczeg ó ln e  z n a c z e n ie  w  ro z w o ju  n aszeg o  k r a ju  ja k o  

p a ń s tw a  m o rsk ieg o . C h o ć  b u d o w ę  p o r tu  u t r u d n ia ł  k ry z y s  g o sp o d a rcz y  
l a t  t rz y d z ie s ty c h , w  k o ń c u  w y s iłk ie m  całeg o  k r a ju  p o w s ta ł  n a jn o w o ­
c ze śn ie jsz y  p o r t  w  E u ro p ie . N a tu r a ln y m  z a p le c z e m  p o r tu  b y ło  szybko  
ro z b u d o w u ją c e  s ię  m ia s to , k tó re  ju ż  w  1926 r o k u  u z y sk a ło  p ra w a  
m ie jsk ie . W  1921 r o k u  k a sz u b sk a  w ieś G d y n ia  l ic z y ła  1300 m ie s z k a ń ­
ców , w  1926 r .  ju ż  12 ty s ięc y , b y  n a  k r ó tk o  p rz e d  w y b u c h e m  o s ta tn ie j  
w o jn y  w z ro sn ą ć  do  120 ty s ięc y . W  p o s z u k iw a n iu  p ra c y  i p o p ra w y  b y ­
tu  śc ią g a li  d o  G d y m  lu d z ie  z  c a łeg o  k r a ju .  J e d n a k  n a jlic z n ie jsz y  
g ru p ę  b u d o w n ic z y c h  G d y n i s ta n o w ili  P o m o rz a n ie , b o  aż  46,2 p ro c e n t  
o g ó łu  n a p ły w o w y c h  m ie sz k a ń c ó w , w  ty m  z  p o w ia tó w  m orsik iego 
i k a r tu s k ie g o  30 p ro c e n t, z  p o z n a ń sk ie g o  n a p ły n ę ło  21,6 p ro c e n t, z 
łó d zk ieg o  7,4 a  z  in n y c h  w o je w ó d z tw  jeszcze  m n ie j .

C a ły  k r a j  ży ł tą  b u d o w ą , Licząc n a  p o le p s z e n ie  s y tu a c j i  g o sp o d a r ­
czej m ło d e g o  p a ń s tw a . N o w o cz esn y  z e sp ó ł p o r to w o -m ie js k i  d a w a ł 
sz a n sę  s tw o rz e n ia  d ro g i n a  św ia to w e  ry n k i. N a p ły w  do  m ło d e g o  m ia ­
s ta  lu d z i z  ró ż n y c h  d z ie ln ic  k r a ju  p rz y c z y n ił  s ię  d o  p o w s ta n ia  sp e c y ­
ficz n e j m o z a ik i sp o łe cz n e j. W k ró tc e  p o w s ta ły  d la  te g o  m ia s ta  t r u d n e  
p ro b le m y  so c ja ln e . W okó ł d w ó c h  g łó w n y c h  u lic  —  Ś w ię to ja ń sk ie j  i 10 
lu te g o  —  k o n tra s to w a ły  z e  so b ą  g m a c h y  ze  s k ro m n y m i le p ia n k a m i p r o ­
le ta r i a tu  g d y ń sk ieg o . N a p e ry fe r ia c h  m ia s ta  p o w s ta ły  d z ie ln ic e  b e z ro ­
b o c ia  i b ie d y  o  e g zo ty cz n y c h  n a z w a c h :  A b isy n ia , M e k sy k  czy  B e tle ­
jem . Id e a , o p a r ta  n a  z a sa d z ie  d o b ra  n a ro d o w e g o , w y w o ła ła  u b o c zn ie  
t r u d n e  p ro b le m y  sp o łeczn e . O k res  o k u p a c j i  p rz y c z y n ił  s ię  do  sk o n so li-  " i i «  iw . o p n w la  k». Jcrey Bajorek 
d o w a n ia  m ie sz k a ń c ó w  G d y n i, k tó rz y  z a p is a li  p ię k n e  K arty  w  w a lc e  -------------------------------------------------------
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z  h i t le ro w s k im i  N ie m c am i. P o  w o jn ie  G d y n ia  z n a la z ła  się  w  z u p e łn ie  
in n y c h  w a r u n k a c h  sp o łe cz n o -ek o n o m icz n y ch . P o ls k a  o d z y sk a ła  p o n a d  
500 k ilo m e tro w y  p a s  w y b rz e ż a , n a  k tó ry m  z n a la z ły  się  t r z y  du że  
p o rty . W  la ta c h  70 G d y n ia  p rz e k ro c z y ła  lic zb ę  200 ty s ię c y  m ie s z k a ń ­
ców .

Id e o lo g ia  K o śc io ła  P o lsk o k a to lic k ie g o  sz e rz y ła  się  w ra z  z  p rz y b y ­
c ie m  d o  G d y n i lu d n o śc i z  m ia s t ,  g d z ie  is tn ia ły  ju ż  p a r a f ie  n a ro d o w e . 
N ie m a łe  z n a c z e n ie  m ia ł  f a k t  o d d z ia ły w a n ia  p a r a f i i  p c łlsk o k a to lick ie j 
w  G d a ń sk u , k tó rą  z o rg a n iz o w a ł w  1945 ro k u  ks. S ta n is ła w  P ie k a rz .

K o m u n ia  św . w ie rn y c h

N a  s k u te k  p o w ta rz a ją c y c h  s ię  p ró śb  sy m p a ty k ó w  K ośc io ła , w  ro k u
1958 K u r ia  K o śc io ła  N a ro d o w e g o  w  W a rsz a w ie  w sz c z ę ła  s ta r a n ia  u 
w ła d z  w o je w ó d z tw a  g d a ń sk ie g o  o  z ez w o len ie  n a  b u d o w ę  k o śc io ła  w  
G d y n i. P o  u z y sk a n iu  z ez w o len ia , k a n c le rz  K u r i i  ks. T a d e u sz  M a je w sk i 
z w ró c ił  s ię  do  w ła d z  G d a ń s k a  o  o d d a n ie  o p u sz c zo n y c h  k a p lic  p o e w a n -  
g e lic k ic h  w  L u z in ie  i C ew icach  n a  b u d o w ę  k o śc io ła  w  G d y n i. W  d n iu  
9 c z e rw c a  1958 ro k u  o trz y m a n o  p o z w o le n ie  n a  w y k u p  p la c u  p rz y  ul. 
W a rsz a w sk ie j  7.

N ie m a łe  z n a c z e n ie  n a  p ro c es  p o w s ta w a n ia  p a r a f i i  m ia ł  f a k t  p r z e j ­
śc ia  p o d  ju ry s d y k c ję  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o # d o ty ch c za so w eg o  
p ro b o sz cz a  p a ra f i i  rz y m s k o k a to l ic k ie j  w  C h y lo n ii ks. S ta n is ła w a  M a ć ­
k o w ia k a . S p ra w a  ta  o d h iła  s ię  s z e ro k im  e c h e m  w  T ró jm ieśc ie . W k ró t­
ce ks. b p  J u l i a n  P ę k a la  u p o w a ż n ił  k s . M a ć k o w ia k a  do d z ia ła ń  m is y j-  
n o -o rg a n iz a c y jn y c h  n a  te r e n ie  w o je w ó d z tw a  g d a ń sk ieg o . H is to ry c z ­
n y m  d n ie m  p a ra f i i  b y ła  u ro c z y s to ść  p o św ię c e n ia  p la c u  i k rz y ż a , d o ­
k o n a n a  p rz e z  b is k u p a  p ro f. M a k sy m ilia n a  R o dego , d n ia  15 s ie rp n ia
1959 ro k u . N a  fu n d a m e n ta c h  p o w s ta ją c e g o  k o śc io ła  o d p ra w io n o  p i e r w ­
szą  M szę  św . w  ję z y k u  p o lsk im  z  u d z ia łe m  o k o ło  5 ty s . w ie rn y c h . 
N ie b a w e m  O rd y n a r iu s z  K o śc io ła  e ry g o w a ł w  G d y n i p a ra f ię  p w . M a t­
ki B ożej W n ie b o w z ię te j .  W  ro k  p ó ź n ie j b is k u p  M a K sy m ilia n  R o d e  
p o św ie c ił k o śc ió ł

Z e  w z g lę d u  n a  sw e  p re d y sp o z y c je  n a u k o w e , ks. d r  M a ć k o w ia k  z o ­
s ta ł  m ia n o w a n y  w y k ła d o w c ą  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  w  W a rsz a w ie , 
a  p a r a l ię  o b ją ł  ks. Z y g m u n t M ę d re k , k tó ry  je s t  je j  fa k ty c z n y m  o rg a n i­
z a to re m  p rz e z  s w e  p o n a d  c z te rn a s to le tn ie  d u sz p a s te rz o w a n ie . T w o ­
rz e n ie  p o lsk ie j p a ra f i i  w  G d y n i n ie  o b y ło  s ię  o c zy w iśc ie  b ez  t r u d ­
ności i  k ło p o tó w . D u c h o w n i rz y m sk o ik a to liccy  często  w y s tę p o w a li  
p rz e c iw  p o w s ta n iu  te j ,  p rz e c ie ż  n ie w ie lk ie j,  sp o łeczn o śc i re lig i jn e j.  
G łoszono , że  M sza  św . o d p ra w ia n a  w  ję z y k u  po lsik im  i S a k ra m e n ty  
u d z ie la n e  p rz e z  ż o n a teg o  k a p ła n a  s ą  n ie w a ż n e . P rz e m ilc z a n o  fa k t  
p rz y n a le ż n o śc i K o śc io ła  P o lsk ie g o  do U n ii U tre c h c k ie j  sk ą d  p rz y ją ł  
su k c e s ję  a p o s to lsk ą . O śm ie sz an o  p ra k ty k ę  sp o w ie d z i o g ó ln e j. W ia d o ­
m o, że  z a le d w ie  k i lk a  l a t  p ó ź n ie j V a tic a n u m  II  d o p u śc ił  ję z y k i n a r o ­
d o w e  d o  li tu rg i i ,  a  n a w e t  p rz y ją ł  m o ż liw o ść  sp o w ie d z i o g ó ln e j.

N a jle p sz y m  p r o p a g a to re m  id eo lo g ii K o śc io ła  w  te r e n ie  b y ła  p ra sa  
i w y d a w n ic tw a  k o śc ie ln e . N ie w y b re d n y m i sp o so b am i w a lc z o n o  i z  
ty m  e m isa r iu sz e m  p o lsk ieg o  k a to l ic y z m u . O d m a w ia n o  u d z ie le n ia  ro z ­
g rz e sz e n ia  ty m . k tó rz y  ch o ćb y  z  c ie k aw o śc i sz li o b e jrz e ć  M szę św . 
w  ję z y k u  p o lsk im . T a k ie  b y ły  fa k ty ,  p rz y p o m in a m y  je  n ie  p o  to , b y  
sp ra w ić  p rz y k ro ś ć  n a sz y m  b ra a io m  z  K o śc io ła  R z y m sk o k a to lic k ieg o .

W y d a w a ło  się , ż e  s p ra w a  n a sz eg o  K o śc io ła  to  c h w ilo w y  k a p ry s . 
T y m c z a se m  m ija  20 la t ,  a  p a r a f i a  p o ls k o k a to l ie k a  w  G d y n i ro z w ija  
się. ż y je  w ła s n y m  ż y c iem  re lig i jn y m , je s t  o tw a r ta  d la  w szy s tk ic h .

W aż n y m  e le m e n te m  w  ż y c iu  p a r a f i i  są  w iz y ta c je  b isk u p ie , m a ją c e  
w  sob ie , p ró c z  u ro c z y s te g o  św ię ta , t a k ż e  e le m e n t  p o d su m o w a ń  i p la ­
n ó w  n a  p rzy sz ło ść . N a  ro z w ó j ż y c ia  re lig i jn e g o  w  p a ra f i i  g d y ń sk ie j 
n ie m a ły  w p ły w  m ia ła  n ie p o w ta rz a ln a  o so b o w o ść  b is k u p a  M a k sy m i­
l ia n a  R odego , k tó ry  p rz e p ro w a d z a ł  w iz y ta c je  c z te ro k ro tn ie . C zęs ty m  
g o śc iem  b y ł b isk u p  T a d e u sz  M a je w sk i, o b e cn y  z w ie rz c h n ik  K o ścio ła .
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W  m a rc u  1972 r o k u  w y g ło s ił  d]a w ie rn y c h  i gości z  P o lsk ie ]  R ad y  
E k u m e n ic z n e j w y k ła d  o  p o c z ą tk a c h  K o śc io ła  i J e g o  d u c h o w n y m  p r z y ­
w ó d cy  B isk u p ie  H o d u rz e .

E le m e n te m  z e w n ę trz n e g o  z a m a n ife s to w a n ia  sw eg o  p rz y w ią z a n ia  do  
K o śc io ła  b y ła  co ro czn a  p ro c e s ja  B ożego  C ia ła  do  c z te re c h  o łta rzy , 
p rz e c h o d z ą c a  u lic a m i W a rsz a w sk ą , W o ln o śc i i Ś lą sk ą . O d ro k u  1963 
o d b y w a  sie  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  w  d z ie ń  W sz y s tk ic h  Sw . n a  c m e n ­
ta rz u  W ito m iń sk im . K s. Z y g m u n t M ę d re k  w p ro w a d z ił  z w y c z a j co­
ro c zn y c h  w y c ieczek  a u to k a re m , łą c z ą c y c h  a s p e k t  k ra jo z n a w c z y  z  r e l i ­
g ijn y m . B y ły  to  b ra te r s k ie  o d w ie d z in y  je d n e j  z  p a r a f i i  p o lsk o k a to lic -  
k ich  p o łąc zo n e  ze  z w ie d z a n ie m  c ie k a w y c h  o b ie k tó w  n a  tra s ie .

D w a  la ta  te m u  w ła d z e  K o śc io ła  s k ie ro w a ły  ks. M ę d rk a  do p ra c y  w 
P  N K K w  S ta n a c h  Z je d n o cz o n y c h , g d z ie  o b ją ł  s ta n o w isk o  p ro b o sz cz a  
w  C h icag o . D u s z p a s te rs tw o  w  p a r a i i i  g d y ń sk ie j p r z e ją ł  ks. J e rz y  
B a jo re k , k tó ry  w  k ró tk im  czas ie  sw ą  k o n s t r u k ty w n ą  p ra c ą  zd o b y ł 
u z n a n ie  w y z n aw có w . P o t r a f i ł  ro z ła d o w a ć  i s tn ie ją c e  k o n f l ik ty ,  a  sw ą  
sy s te m a ty c z n ą  s łu ż b ą  p o d b ił  s e r c a  w ie rn y c h  i sy m p a ty k ó w  K o ścio ła . 
D o b rą  o p in ię  m ło d e m u  p ro b o sz cz o w i i w y z n a w c o m  d a je  e s te ty c z n y  
w y g lą d  ś w ią ty n i  i p o se s ji k o śc ie ln e j. K s. p ro b o sz c z  B a jo re k , n a w ią z u ­
ją c  do  id e i l i tu rg ic z n e j  b isk u p a  H o d u ra , s p ra w ił  n o w y  o łta rz , p rz y  
k tó ry m  k a p ła n  o d p r a w ia  M szę św . tw a r z ą  do  lu d u , N a leży  d o d ać , iż

Ś w ią t y n ia  p o ls k o k a to lic k a  w  G d y n i

n ie  je s t  to  p ró b a  n a ś la d o w a n ia  n a b o ż e ń s tw  rz y m s k o k a to lic k ic h , gd y ż  
b isk u p  H o d u r  ju ż  w  ro k u  1931 o d p ra w ia ł  t a k  M szą św .

P a r a f ia  p o lsk o k a to lic k a  w  G d y n i je s t  sp o łe cz n o śc ią  w  d ia sp o rz e , co 
n ie w ą tp l iw ie  u t r u d n ia  p ra c ę  d u sz p a s te rsk ą . W ie rn i  d o je ż d ż a ją  n a  n a ­
b o ż e ń s tw a  -j, ró ż n y c h  d z ie ln ic  w ie lk ie j  G dyna, a  t a k ż e  z  o k o lic z n y ch  
m ia s t,  ta k ic h  ja k :  R u m ia . R e d a , P u c k  i W e jh e ro w o . D la teg o  w p ro w a ­
d zo n o  n a sz e  s ta ro p o ls k ie  G o d z in k i do  N M P  p rz e d  n ie d z ie ln ą  S u m ą  
d la  ty ch  w ie rn y c h , k tó rz y  ze  w z g lę d u  n a  n ie d o g o d n y  d o ja z d  p rz y b y li 
do k o śc io ła  w c z e śn ie j.  C h cąc  u m o ż liw ić  w s z y s tk im  w ie rn y m  u c z e s t­
n ic tw o  w  n ie d z ie ln e j M szy  św ., o d p ra w ia  s ię  n a b o ż e ń s tw o  w ie c z o rn e
o godz. 18.00.

K s. p ro b o sz cz  u t r z y m u je  p rz y ja z n e  e k u m e n ic z n e  k o n ta k ty  z  in n y m i 
w y z n a n ia m i c h rz e śc ija ń sk im i,  k tó r e  m a ją  s w e  D o m y  M o d litw y  w  
T ró jm ie śc ie . N ie  u p ra w ia  p ro z e lity z m u . C h cem y  tego , co w szy scy , 
c h ce m y  jed n o śc i, zg o d y  a  p r z y n a jm n ie j  to le ra n c j i  r e lig i jn e j.

J u b ileu sz  2(1-1 eria sw eg o  istn ien ia  parafia  uczyni dn iem  m odlitw y , 
dzięk u jąc  B ogu za dar w ia ry . M o d litw ie  (e j p rzew o d n iczy ć  będzie  
P rzew od n iczący  R ady Syn od a ln ej K ośc io ła  P o lsk o k a to lick ieg o  ks. bp 
T adeusz M ajew sk i, dn ia 23 w rześn ia  br. o  go d z in ie  11.00.

K.D.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA B”’
nego . Ich  p rz y w ó d c ą  b y ł H a s a n  b e n  S a b a  i od  n ie g o  n a z y ­
w a li  się  te ż  H a sa n ita m i. Id e o w ą  p o d s ta w ą  ich  d z ia ła ln o śc i 
b y ł — K o ra n , a le  tw ie rd z il i ,  że n a le ż y  go  ro z u m ie ć  i t łu m a ­
czyć  a le g o ry c z n ie  a  n ie  d o s ło w n ie ; b o d a j k a ż d e  z d a n ie  m a  
u k r y tą  tre ś ć  i t rz e b a  u s i ło w a ć  ją  w y k ry ć  i z ro zu m ieć . P ó ź ­
n ie j Iz m a ilic i  p o d z ie lili  s ię  n a  sz e re g  g rup .

Iz g u ie rd o  S e b a s t ia n  —  (ur. 1601. zm. 1081) —  to  h isz p a ń sk i 
je z u ita , ks.. p ro fe s o r  filo zo fii i teo lo g ii. N a p isa ł m .in . T h e se s  
d e  I m m a c u ł a t a  C o n c e p t io n e  (1658), c zy li  T e z y  o n i e p o k a l a n y m  
p o c zę c iu ;  C o n s id ra t ia n es  de  los ą u a t ro  N o u is s im o s .  (1(172), 
czyli R o z w a ż a n ia  o c z te r e c h  r z e c z a c h  o s ta tec zn ych . . . ;  Median  
n ecessar ios  p ara  la S a lu a c io n  (1674), czy li O ś r o d k a c h  k o ­
n i e c z n y c h  d o  zb a w ie n ia .

I z ra e l  — (h e b r. =  k tó ry  w a lc z y ł z B o g iem ; a lb o  — B óg p a ­
n u je )  —  to  d ru g ie  im ię  p a tr ia r c h y  J a k u b a ,  ja k ie  o trz y m a ł 
od B o g a  po  z w y c ię sk ie j w a lc e  z a n io łem . M ia n o  to  o d z ie ­
d z iczy li sy n o w ie  J a k u b a  i ich  p o to m k o w ie , w re sz c ie  ca ły  
•naród w y b ra n y  aż  d o  -»• S a u ła  w łą cz n ie . O d  -► D a w id a  zaś 
p o cząw szy  m ia n o  I z ra e li tó w  o trz y m a li  m ie sz k a ń c y  p ó łn o c n e j 
P a le s ty n y , k tó rz y  w y c o fa li się  z p o łu d n io w e g o  k ró le s tw a  J u -  
dy  i o g ło s ili się  o d rę b n y m  p a ń s tw e m  ze s to l ic ą  w  S y ch em . 
n a s tę p n ie  w  S a m a r ii .  N ie w o la  B a b ilo ń sk a  (586 — ok  53fi 
p rz e d  C hr.) Ż y d ó w  p o łąc zy ła  z n o w u  w  je d n ą  sp o łe cz n o ść  
re lig i jn ą ,  k tó ry c h  c z ło n k ó w  n a z y w a n o  Iz ra e li ta m i .  W  194H r. 
(14 m a ja )  zo sta ło  fo rm a ln ie  u tw o rz o n e  n o w e  p a ń s tw o  ży ­
d o w sk ie  p .n . Iz ra e l, po  h e b ra js k u  M e d in a t h  Israel.

Iz ra e l b e n  E lieze r, z p a n y  te ż  ja k o  B a a l-S z e m -T o w  o raz  
B e sz t —  (ur. ok. 1700, bm . 1760) — to  ż y d o w sk i re fo rm a to r  
re lig i jn y  z P o d o la , w ra z  z  B e r  D o w em  z M ię d zy rz ec za  (ur. 
ok. 1710. zm . 1772) i S z n e ju re m  Z a lm a n e m  z  Ł o zn y  (ur. 1747, 
zm . 1B12) tw ó rc a  c h a sy d y z m u  (-»- c h asy d z i).

Iz ra e l b e n  M osze z Z am o śc ia  — (u r. ok. 1700, zm  1772) — 
to  p o lsk i Ż yd, k tó ry  g ło sił m .in . k o n iec zn o ść  p o w sze ch n e g o

o św ie c e n ia  lu d u  ż y d o w sk ie g o  i o g ó ln ą  e u ro p e iz a c ję  Ż ydów . 
N a p isa ł m  in . k s ięg i p t. N e ca c h  Israel ,  czy li W ieczn o ść  I z r a ­
ela, o p ie ra ją c  s ię  w  a rg u m e n ta c j i  n a  — T a lm u d z ie .

I z y d o r  z  S e w illi —  (u r. ok. 560 w  K a r ta g in ie ,  zm . 636 w  
S ew illi)  — to  u czo n y  teo log , b is k u p  S e w illi, o s ta tn i  o jciec  
K o śc io ła  n a  Z ac h o d z ie , d o k to r  K o śc io ła , o g ło szo n y  św ię ty m  
w  1598 ro k u . J e s t  a u to re m  w ie lu  dz ie ł. D o n a jw a ż n ie js z y c h  
n a le ż ą : E t y m o l n g i a r u m  libr i  X X  s iv e  O r ig in u m ,  czy li coś 
w  ro d z a ju  e n c y k lo p e d ii  p o w s z e c h n e j : L i b e r  de  n a tu r a  r e ­
ru m ,  czy li K się g a  o n a t u r z e  b y tu ;  Q u .e s t io n u m  in  V e t u s  
T e s t a m e n t u m  l ibr i  I I  czy li D w ie  k s ięg i  z a g a d n i e ń  d o t y ­
c zą c y c h  S ta re g o  T e s t a m e n t u ;  De f id e  ca tho l ica  e x  V e te r i  
e t  N o v o  T e s t a m e n t o  co n tra  J u d a e o s  ad  F lo r e n t i n a m  soro-  
r e m ,  czyli O w i e r z e  k a to l i c k ie j  n a  p o d s ta w ie  S ta r e g o  i N o ­
w e g o  T e s t a m e n t u  p r z e c iw  Ż y d o m  do s io s t r y  F lo r e n ty n y ;  
R e g u ła  M n n a c h o r u m .  czy li R e g u ła  m n i c h ó w ;  L i b e r  de  ?nrts 
i l lu s t r ib u s ,  czy li K się g a  o w y b i t n y c h  m ę ża c h .

I z y d o r  z T e s sa lo n ik i —  (ur. kon . X IV  w ., zm . 1463) — to 
b a rd z o  g o rliw y  z w o le n n ik  u n ii  K o śc io ła  w sc h o d n ie g o  z z a ­
c h o d n im , m e tro p o lita  k ijo w sk i. B y ł ró w n ie ż  te o lo g ie m  i p i ­
s a rz e m  teo lo g icz n y m , a u to re m  sz e re g u  p o m n ie jsz y c h  dz ie ł 
i p rz y c z v rk ó w .

J
J a b lc z y ń sk i  J a n  N e p o m u c e n  — (ur. 1799, zm . 1869) —  ks. 
r z y m s k o k a t , k a n o n ik  p o z n a ń sk i, teo lo g  i p is a rz  teo log iczny . 
J e s t  a u to re m  sz e re g u  a r ty k u łó w , p rz y c z y n k ó w  i p ra c , p rz e ­
w a ż n ie  d ru k o w a n y c h  w  ó w c ze sn y c h  teo lo g icz n y ch  c z a so p is ­
m a c h  Do w a ż n ie js z y c h  p o zy cji n a le ż ą :  P r a w o d a w s t w o  i p ra -
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W ed łu g  d e f in ic j i  Ś w ia to w e j O rg a n iz a c ji  
Z d ro w ia , o c h ro n a  z d ro w ia  je s t  to :  „ z a p o b ie ­
g a n ie  c h o ro b o m , p rz e d łu ż a n ie  ż y c ia  lu d zk ieg o , 
p o p ra w a  s ta n u  z d ro w ia  p sy c h ic z n e g o  i f izy c z ­
neg o  p rz e z  o rg a n iz o w a n ie  sp o łe c z e ń s tw a  do 
w a lk i  o u z d ro w ie n ie  o to c z e n ia , w a lk a  z  c h o ­
ro b a m i z a k a ź n y m i, sz e rz e n ie  o św ia ty  s a n i ta r ­
n e j  w  celu  p o d n ie s ie n ia  h ig ie n y  o so b is te j 
je d n o s tk i  o ra z  o rg a n iz a c ja  o p iek i le k a rsk ie j  i 
p ie lę g n ia rs k ie j  d la  w c ze sn e g o  ro z p o z n a n ia , z a ­
p o b ie g a n ia  i le c z e n ia  c h o ró b ” .

Z o rg a n iz o w a n a  d z ia ła ln o ść , m a ją c a  n a  ce lu  
le c ze n ie  lu d z i, m a  b a rd z o  s t a r ą  h is to r ię . S ię ­
ga o n a  X V II w ie k u  p .n .e ., o czym  św ia d c zą  
w z m ia n k i w  K o d e k s ie  H a m m u ra b ie g o , p o c h o ­
d z ąc y m  z  te g a  czasu . O le c z n ic tw ie  je s t  m o ­
w a  ró w n ie ż  w  p ism a c h  z  n ieco  p ó ź n ie jszy c h  
czasó w , a le  ta k ż e  n a  w ie le  s tu le c i p rz e d  n a ­
szą  e rą ,  np. w  P ię c io k s ią g u  M o jżesza  i w  
k s ię g ac h  s ta ro in d y js k ic h .

L e c z n ic tw e m  z a im o w a li  s ię  w  o w y c h  c z a ­
sa c h  p rz e d e  wszysLK im  k a p ła n i ,  rz a d k o  oso b y  
św ie c k ie . W  s ta ro ż y tn o śc i  n a jle p ie j  z o rg a n i­
z o w a n e  le c z n ic tw o  is tn ia ło  w  o b o zach  w o je n ­
n y ch  w ła d c ó w . W  w ie k a c h  p ó ź n ie jsz y c h , w  
ś re d n io w ie c z u  i w  p ie rw sz y c h  w ie k a c h  c za ­
só w  n o w o ż y tn y ch , le c z n ic tw o  m ia ło  c h a r a k ­
te r  w y ra ź n ie  f i la n tro p ijn y . W ła śc iw ie  a ż  do 
k o ń c a  X IX  w ie k u  o p ie ra ło  s ię  o n o  n a  d z ia ­
ła ln o śc i p o sz c ze g ó ln y c h  le k a rz y . T ru d n o  by ło  
w ó w cz as  m ó w ić  o ja k ie jś  z w a r te j  o rg a n iz a c ji  
s łu ż b y  z d ro w ia .

D o p ie ro  w a lk a  k la s  p r a c u ją c y c h  o p r a w a  
so c ja ln e  d o p ro w a d z iła  w  ro k u  1881 d o  p o w ­
s ta n ia  w  N ie m c ze c h  t a k  z w a n e j  K a sy  C h o ­
ry c h , w  k tó re j  m u s ie l i  b y ć  u b e z p ie c z e n i w s z y ­
scy  z w ią z a n i u m o w ą  o p ra c ę  z  p ra c o d a w c a ­
m i. W  Tam ach p o d o b n y c h  K a s  C h o ry c h , po  
p ie rw sz e j  w o jn ie  św ia to w e j, p o w s ta ło  w  P o l­
sce  lec zn ic tw o  społec7m e, o b e jm u ją c e  z re sz tą  
n ie w ie le  p o n a d  1 S^/n lu d n o śc i.

Z o rg a n iz o w a n e  le c z n ic tw o , j a k  dz iś m ó w i­
m y  —  S łu ż b a  Z d ro w ia  —  dz ie li s ię  n a  d w a  
g łó w n e  p io n y :  lec z n ic tw o  z a m k n ię te  i le c z ­
n ic tw o  o tw a r te .  L ec zn ic tw o  z a m k n ię te  z a ­
p e w n ia  c a ło d o b o w ą  o p ie k ę  z d ro w o tn ą  w  s p e ­
c ja ln y c h  z a k ła d a c h :  k l in ik a c h , s z p ita la c h , s a ­
n a to r ia c h . L e c z n ic tw o  o tw a r te  o p ie k u je  s ię  
c h o ry m , s p r a w u ją c  o p ie k ę  le k a r s k ą  i p ie lę g ­
n ia r s k ą  n a d  c h o ry m  w  jeg o  c o d z ien n y c h  w a ­
ru n k a c h  b y to w a n ia  i p ra c y , a  je ś li j e s t  o b ­
ło żn ie  c h o ry  — w  d o m u . O p ie k ą  sw o ją  o b e j ­
m u je  ono  ró w n ie ż  c z ło n k ó w  ro d z in y  ch orego . 
D ziś p ra k ty c z n ie , g d y  o p ie k ę  s łu ż b y  z d ro w ia  
za p e w n io n o  ró w n ie ż  lu d n o śc i w ie js k ie j ,  b lisk o  
95°/o n aszeg o  sp o łe c z e ń s tw a  je s t  o b ję te  o p ie ­
k ą  sp o łe cz n e j s łu ż b y  z d ro w ia . B e z p ła tn ą . P o ­
ró w n a jm y  to z  15®/o z  o k re su  m ię d z y w o je n ­
nego...

L e c z n ic tw o  s z p i ta ln e  m a  b a rd z o  s t a r e  t r a ­
d y c je . Ju ż  w  s ta ro ż y tn e j  G re c ji  is tn ia ły  p rz y  
ś w ią ty n ia c h  A sk le p io sa  s p e c ja ln e  p o m ie sz c z e ­
n ia  d la  c h o ry ch , ta k  z w a n e  a sk le p io n y , gdz ie  
c h o rz y  p rz e b y w a li  n a  le c ze n iu , i g d z ie  r ó w ­
n ież  ja d a l i  i sy p ia li. W  R z y m ie  w  o b o zach  
w o jsk o w y c h  tw o rz o n o  s p e c ja ln e  „ v a le tu d in a -  
n a '  d la  le c z e n ia  c h o ry c h  i. r a n n y c h  ż o łn ie rz y .

P ie rw s z e  in s ty tu c je ,  z w a n e  s z p ita la m i od Is e iń  
sliiego  s ło w a  „h c s p i la i i la s ” , co zn aczy  gośc inność , 
p c w s ta Jy  w e  w cz e s n ym  c k re s ie  ch rz e ś c ija ń s tw a  
p rz y  k la sz to rach  i k o śc io ła ch  z p o b u d e k  a Itr  u  i s ty c z ­
n y c h . W  ro k u  3*32 założono  s z p ila ! w  R z y m ie j w  

w  L y o n ie ,  a w  fiflłl w  P a r y ż u .  W s z y s tk ie  one 
m ia ły  ra c * e j c h a ra k te r  p r z y tu łk ó w  niż 2a k la d ó w  
leczn iczych-  N a to m ia s t  w  ty m  sa m ym  czasie  w y s o ­
k i poziom  m e d y c z n y  re p re z e n to w a ły  szp ita le  a r a b ­
sk ie , podz ie lone  na  n d d z ia ly  sp e c ja lis ty c z n e , p ro  
w ad z ące  „ k a r t y  c h o r y c h ”  1 p o s ia d a ją ce  ‘b ib lio te k i 
naubnu-e. W  p ó ź n ie jsz ych  w ie k a c h  ś re d n io w ie cz a  
n a s tą p ił u p ad e k  sz p ita ln ic tw a  i dop iero  w ie lk ie  o d ­
k r y c ia  P a s te u ra , S rm in f lw e is s a .  L is te ra  i  in n y c h  
u c z o n ych  X I X  w ie k u  sp o w o d o w a ły  od rod zen ie  
s ię  i  ro z w ó j w sp ó łczesn ego  sz p ita ln ic tw a

Do n a js ta r s z y c h  sz p ita li  w  P o lsc e  n a le ż ą :  
s z p ita l  w e  W ro c ła w iu , z a ło ż o n y  w  1108 r o ­

ku , w  J ę d rz e jo w ie  —  w  1152 r. P o z n a n iu  — 
w  1170 1 w  K a lis z u  w  ro k u  1284. W  W a rs z a ­
w ie  p ie rw sz y  s z p ita l  u fu n d o w a ł w  ro k u  1388, 
p rz y  k o śc ie le  św . D u ch a , k s ią żę  m a z o w ie c k i 
J a n u s z  I.

Ś w ia to w a  O rg a n iz a c ja  Z d ro w ia  j e s t  je d n ą  
z w y sp e c ja l iz o w a n y c h  a g e n d  O rg a n iz a c ji  N a ­
ro d ó w  Z je d n o cz o n y c h , l ic z ą c ą  p o n a d  130 
cz ło n k ó w . P o lsk a  ró w n ie ż  je s t  je j  c z ło n k iem . 
D z ia ła ln o ść  W H O , bo ta k i  s k ró t  p rz y ję to  
o g ó ln ie  od  a n g ie ls k ie j  n a z w y  te j  o rg a n iz a c ji
— „ W o rld  H e a lth  O rg a n iz a tio n "  — m a  t rz y  
za sa d n ic z e  k ie r u n k i :  m ię d z y n a ro d o w ą  u n i f i ­
k a c ję  i k o o rd y n a c ję  m e to d  le c z n ic z o -z a p o b ie ­
g a w cz y c h  j b a d a ń  n a u k o w y c h , z w a lc z a n ie  
ch o ró b  z a k a ź n y c h  e p id e m ic z n y c h  i e n d e m ic z ­
n y c h  o ra z  p o d n o sz e n ie  p o z io m u  z d ro w ia  p u ­
b liczn eg o . W  ra m a c h  d z ia ła ln o śc i W H O  o p r a ­
c o w a n o  m ię d z y n a ro d o w e  s ta n d a r d y  n ie k tó ­
ry c h  lek ó w , u je d n o lic o n o  p rz e p isy  s a n ita rn e ,  
w p ro w a d z o n o  m ię d z y n a ro d o w e  n a z e w n ic tw o  
ch o ró b , i w re sz c ie  p o d ję to  l ic z n e  a k c je  z w a l ­
c z a n ia  c h o ró b  z a k a ź n y c h  p rz e z  d o s ta rc z a n ie  
szc ze p io n e k , su ro w ic , a n ty b io ty k ó w  i ś ro d k ó w  
o w a d o b ó jcz y ch . W H O  sz c ze g ó ln ie  in te n s y w n ie  
ro z w ija  sw o ją  d z ia ła ln o ść  w  z ac o fa n y c h  k r a ­
ja c h  A fry k i , A z ji i A m e ry k i  P o łu d n io w e j, 
w y s y ła ją c  t a m  e k ip y  sp e c ja lis tó w , u d z ie la ją c  
p o ra d  i sz k o ląc  m ie jsc o w y  p e rs o n e l  s łu ż b y  
z d ro w ia .

W  M ię d z y n a ro d o w y m  R o k u  D z iec k a  n ie  
m o ż n a  n ie  w s p o m n ie ć  o  in n e j je s z c z e  o r g a ­
n iz a c ji  o c h ro n y  z d ro w ia , d z ia ła ją c e j  w  r a ­
m a c h  ON Z. J e s t  to  U N IC E F  (U n ited  I n t e r ­
n a tio n a l  C h ild re n s  E m e rg e n c y  F u n d ) ,  czyli 
M ię d z y n a ro d o w y  F u n d u s z  N a ro d ó w  Z je d n o ­
czo n y ch  D o ra źn e j P o m o c y  D ziec iom . W sp ó łz a ­
ło ży c ie lem  jeg o , i p ie rw sz y m  p re z e se m  w  r o ­
k u  1946 b y ł  P o la k , d r  L u d w ik  R a jc h m a n  
(1881— 1965), b a k te r io lo g  i p ie rw sz y  d y re k to r  
P a ń s tw o w e g o  Z a k ła d u  H ig ie n y  w  W arsz a w ie . 
Z a d a n ie m  U N IC E F  je s t  o p ie k a  n a d  d z ie c ­
k ie m , o c h ro n a  jego  z d ro w ia , r a c jo n a ln e  ży ­
w ie n ie , z w a lc z a n ie  ch o ró b  z a k a ź n y c h  itd . W  
w y p a d k a c h  k lę s k  ży w io ło w y ch  u d z ie la  d o ­
ra ź n e j  po m o cy . Z a  sw ą  d z ia ła ln o ść  U N IC E F  
o trz y m a ł w  ro k u  1965 p o k o jo w ą  n a g ro d ę  
N o b la .

A.M .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |3M|
p r o w i n c jo n a l n y c h  p o l s k ic h  i z b io ra c h  i c h  s ta tu tó w , ;  O h u sy -  
ta c h  w  d y e c e z j i  p o z n a ń s k ie j .

J a h lo ń s k i  D a n ie l E rn e s t  —  (ur. 1660 zm . 1741) —  p o c h o ­
d zący  z o k o lic  G d a ń sk a , g d z ie  u ro d z ił  s ię  ja k o  syn  k a zn o d z ie i 
B ra c i C zesk ich  P io tr a  F u g u lu sa  (k tó ry  u ro d z ił  się  w  J a b ło n c e  
n a  Ś lą sk u  a o d  te j  m ie jsc o w o śc i p rz y b ra ł  sw o je  n a z w is k o  — 
Ja b ło ń sk i)  i m atlci, w y w o d z ą c e j się  od  A m o sa  K o m e ń sk ieg o  
K s z ta łc ił  s ię  w  L e sz n ie  W lk p . i te j  s ła w n e j  w te d y  u cze ln i 
a r ia ń s k ie j  w  L eszn ie  by ł p ó ź n ie j p rz e z  ja k iś  czas re k to re m . 
W  1968 r. z o s ta ł  p rz ez  B ra c i C zesk ich  w y b ra n y  ich  b isk u p e m : 
z o s ta ł  d o k to re m  teo lo g ii, a  w  1733 r. p re z y d e n te m  A k a d em ii 
N a u k  w  B e rlin ie . U s iło w a ł p o g o d z ić  i z je d n o cz y ć  lu te r a n  z 
k a lw in a m i.  J e s t  też  a u to re m  sz e re g u  p ra c . N a p isa ł m .in . 
W e g  zurri F r ied e n ,  czy li D roga  do  p o k o ju  (m ię d zy  lu te r a n a ­
m i a  k a lw in a m i;  p ro p o n o w a ł, a h y  z a m ia s t  m ó w ić : l u te r a ­
n ie  i k a lw in i,  je d n y c h  i d ru g ic h  n a z w a ć  po  p ro s tu  —  e w a n ­
g e lik a m i) :  B ib l ia  h e b ra ica  (1699), czy li B ib l ia  h e b ra j s k a :  T a l ­
m u d  (1715— 1721): H is to r ia  C o n se n su s  S a n d o m ir i e n s i s  (1742), 
czy li H istor ia  u g o d y  sa n d o m ie r s k ie j .

Ja c h o w ic z  G rz eg o rz  — (ur. 1792, zm . 1863) —  m e tro p o l ita  
g re c k o -k a to l ic k i  w e  L w o w ie , p ro fe s o r  i teo log . J e s t  a u to ­
re m  ro z p ra w  p t. A bh .a n d lv .n g en  u e b e r  d ie  R eg e ln ,  n a c h  
w e lc h e n  die  S l a v e n  d es  g r ie c h i s c h e n  R i t u s  d e n  O s te r ta g  
b e r e c h n e n  (1836), czy li R o z p r a w y  o za s a d a c h , w e d łu g  k t ó ­
r y c h  S ło w ia n ie  g r e c k ie g o  o b r z ą d k u  o b l ic za ją  D z ie ń  W i e l k a ­
nocy .

J a c h im o w s k i T a d e u sz  (ur. 17.11 1892, p o le g ł ja k o  n a c z e ln y  
k a p e la n  W o jsk a  P o lsk ie g o  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  p o w s ta n ia  
w  W a rsz a w ie , 1944) — k s. rz y m sk o k a t.,  p ra ła t ,  d łu g o le tn i wi 
k a r iu s z  g e n e ra ln y  b is k u p a  p o lo w eg o , o rg a n iz a to r  k a p e la n ó w  
w  k o n s p ira c j i  w  czas ie  o k u p a c ji  h i t le ro w s k i j  i n a c z e ln y  k a ­
p e la n  S ił  Z b ro jn y c h  w  K ra ju ,  d r  teo lo g ii A k a d e m ii D u c h o w ­
n e j  w  P e te rs b u rg u , w y b i tn y  k a z n o d z ie ja , p o e ta . J e s t  a u to re m  
w ie lu  a r ty k u łó w , p rz y cz y n k ó w , p rz e d e  w s z y s tk im  k a z a ń  i

w ie rsz y . G ło sił też  k a z a n ia  w  c za s ie  o k u p a c ji  h i t le ro w sk ie j  
w  lic zn e  n ie d z ie le  w  k o śc ie le  P a ń  W iz y te k  w  W a rsz a w ie  p rz y  
K ra k o w s k im  P rz e d m ie ś c iu  do  s tu d e n tó w  i p ro fe so ró w  T a j ­
n eg o  U n iw e rs y te tu  Z iem  Z a c h o d n ic h  w  czasie  M szy  św . c e ­
le b ro w a n y c h  p rz e z  in ic ja to r a  i g łó w n e g o  o rg a n iz a to ra  teg o ż  
U n iw e rs y te tu  ks. d r. M a k sy m ilia n a  R o dego . K s. p r a ła t  J a ­
c h im o w sk i, c z ło w iek  d o b ry , n a tc h n io n y , p o e ta , teo lo g  p o ­
k o rn y , d r u k o w a ł  też  sw o je  w ie rsz e  w  p ra s ie  k o n s p ira c y jn e j  
p o d  p se u d o n im e m  T. B u d w ic za , n p . w ie rsz  p t. P o p rze z  k ra ty :

..W zru szo n y  p a trz y ł,  „ o w o cz e sn y  z b ro d z ie ń ” ,
K ie d y  w  p rz e s m u tn y  n a sz  p o lsk i k a rn a w a ł  
P rz e d  m u re m  sz a ry m  w ię z ie n ia  w y s ta w a ł 
C h ło p cz y n a  m ały , co p rz y c h o d z ił  codzień .
D z iw ił się  w ie lce  s trw o ż o n y  p rz ec h o d z ie ń ,
Że s tra ż n ik , p e w n ie  p rz e z  z a ję c ia  n a w a ł,
P o s ta c i m a lc a  d o s trz e c  s ię  n ie  z d a w a ł 
W  t łu m ie  z n ę d z n ia ły c h  i tw a rz y  i odzień ...
O n —  u tk w ił  oczy  w  k ra to w a n y m  o kn ie ,
C z e k a ją c  u fn ie  d ro g ie j  d la  s ię  g łow y .
S p o tk a ł  go je d n a k  zaw ó d  w id a ć  now y...
D z is ia j w  ro z to p ię  w io se n n y m  z n ó w  m o k n ie .
A le  k tó ż  p rz e rw ie  c z e k a n ie  d z ie c ię ce ?
...C hłopcze, — ju ż  o jca  n ie  o b aczy sz  w ięce j...!

(K .P.. n r  6. s  242.)

Jac*inow icz lu b  Ja c k o w ic z  J a n  — (ur. 1589 n a  L itw ie , zm . 
1668) — je z u ita , k s  , teo log , d z ia ła c z  c h a ry ta ty w n y , z a ło ­
ży cie l b ra c tw a  im . N ik o d e m a  i Jó z e fa  z A ry m a te i.  m a ją ­
cego  się  z a jm o w a ć  p ie lę g n o w a n ie m  z a k a ź n ie  c h o ry ch  i o rg a ­
n iz o w a n ie m  p o g rz eb ó w  z m a r ły c h  b ie d n y c h . P is a ł  po  l i te w sk u , 
p o  p o lsk u  i po  łac in ie . Je g o  p ra c e  m a ją  je d n a k  c h a r a k te r  
d e w o c y jn y  i p o p u la ry z a to rsk i .

J a ck o w sk i H e n ry k  — (ur. 1834. zm . 1905) — p o lsk i je z u ita , 
ks. J e s t  a u to re m  w ie lu  a r ty k u łó w , b ro sz u r , k a z a ń , je d n a k  
ra c z e j o tre ś c i a sc e ty c z n e j i k ie ru n k u  p o p u la ry z a to rsk im .
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W IZ Y T A  P A T R IA R C H Y  
K A T O L IK O SA  G RUZJI 

W F A N A R Z E

W  m a ju  b r. m ia ła  m ie jsc e  
w iz y ta  P a t r ia r c h y  — K a to li-  
k o sa  G ru z ji  E lia sz a  I I  w  F a -  
n a rz e  —  ta k  b rz m i p o to cz n a  
tr a d y c y jn a  n a z w a  s ie d z ib y  p a ­
t r ia r c h y  k o n s ta n ty n o p o l i ta ń ­
sk ieg o  w  S ta m b u le . S p o tk a n ie  
o b u  h ie ra rc h ó w  — P a t r ia r c h y  
D im itr io sa  i K a to lik o s a  E lia ­
sz a  I I  o d b y ło  się  z z a c h o w a ­
n ie m  ca łeg o  t r a d y c y jn e g o  p ro ­
to k o łu  k o śc ie ln eg o : sp o tk a n ie  
n a  lo tn isk u , u ro c z y s te  n a b o ­
ż e ń s tw o  k o n c e le b ra c y jn e  w  
k a te d rz e  św . Je rz e g o , w iz y ta  
w  a m b a s a d z ie  ra d z ie c k ie j  o ra z  
w y m ia n a  p rz e m ó w ie ń  n a  t e ­
m a ty  e k u m e n ic z n e  o ra z  w ie lo -  
w ie k o w e i w ię z i łą c zą c e j B iz ­
a n c ju m  z  G ru z ją  i o b ecn o śc i 
m n ic h ó w  g ru z iń s k ic h  n a  A to -  
sie.

PODRÓ Ż PA T R IA R C H Y  
R U M U Ń SK IE G O  DO U SA

W  k o ń c u  k w ie tn ia  b r. u d a ła  
się  do S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h  
d e le g a c ja  R u m u ń sk ie g o  K o ś­
c io ła  P ra w o s ła w n e g o  z p a ­
t r ia r c h a  R u m u ń s k im  J u s ty -  
n e m  n a  czele , c e le m  w z ię c ia  
u d z ia łu  w  u ro c z y s to śc ia c h  j u ­
b ile u sz o w y c h  50-Iec ia  z a ło ż e ­
n ia  w  A m e ry c e  a rc h id ie c e z ji  
ru m u ń s k ie j  z  s ie d z ib ą  w  D e ­
tro it .  W  sk ła d  d e le g a c ji  w e sz li 
p o n a d to  M e tro p o li ta  M o łd a w ­
sk i T e o k ty s t, M e tro p o lita  T e -  
m iso a ry  M ik o ła j o ra z  b isk u p  
s u f ra g a n  P lo e s ty  A n to n iu sz . 
C e n tra ln y m  p u n k te m  u ro c z y s ­
tośc i ju b ile u sz o w y c h  by ło  p o n -  
ty f ik a ln e  n a b o ż e ń s tw o  w  k a ­
te d rz e  św . T ró jc y  w  D e tro it ,  
k o n c e le b ro w a n e  p rz e z  p a t r i a r ­
ch ę  J u s ty n a . W iz y ta  p a t r i a r ­

c h y  w  A m e ry c e  p rz y c z y n iła  
się  do śc iś le jszeg o  p o w ią z a n ia  
p ra w o s ła w n y c h  R u m u n ó w  w  
A m e ry c e  ze s ta ry m  k ra je m .

NIEBEZPIECZESTW O  
ISL A M U  

D L A  C H R ZEŚC IJA N  
W EG IPCIE

E g ip t, I ra n , P a k is ta n ,  T u rc ja
— to  k r a je  o p rz e w a ż a ją c e j  
w ięk szo śc i w y z n a w c ó w  is lam u , 
s ły n ą c y c h  ze szczeg ó ln eg o  f a ­
n a ty z m u  i n ie to le ra n c j i  w o b ec  
c h rz e śc ija ń s tw a . D ow ody  teg o  
d a w a ła  p rzesz ło ść , św ia d c zą ca
o c ieżk ie j s y tu a c j i  c h rz e śc ija n , 
p o d b ity c h  p rz ez  A ra b ó w . T u r ­
k ó w  i P e rsó w . N a d z ie je  n a  p o ­
le p sz e n ie  p o ło że n ia  c h rz e śc ija n , 
np . w  T u rc j i  i E g ip c ie , b u d z iły  
w ś ró d  c h rz e śc ija n  ty c h  k r a jó w  
ru c h y  p o s tę p o w e  i p rz e w ro ty  
d o k o n a n e  po I w o jn ie  ś w ia to ­
w e j w  T u rc ji ,  a  po  II w o jn ie  
św ia to w e j w  E gipcie.

N ie s te ty , o s ta tn io  P a t r ia r c h a  
S z e n u d a  II, z w ie rz c h n ik  K o ­
śc io ła  K o p ty jsk ie g o  w  E g ip c ie  
w y s to s o w a ł o rę d z ie  do w ie r ­
n y c h , w  k tó ry m  p rz e s trz e g a  
sw o ic h  w y z n a w c ó w  p rz e d  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw e m  is la m iz a c ji ,  
g ro ż ąc y m  c h rz e śc ija n o m  ze 
s tro n y  p a ń s tw a . A m ia n o w ic ie  . 
c h rz e ś c ija n in ,  k tó ry  p rz e sz e d ł 
n a  is lam , a b y  z a w rz e ć  m a ł­
ż e ń s tw o  z m u z u łm a n k ą , m ia ł 
d o tą d  p ra w o  p o w ró c ić  po  
śm ie rc i żony b ez  ż a d n e j k o n ­
s e k w e n c ji  n a  ło n o  sw eg o  K o ­
śc io ła  m a c ie rz y s te g o , a w e d łu g

n o w e g o  p r a w a  k a rn e g o  grozi 
m u  za to  k a r a  śm ie rc i.

W y n ik i o s ta tn ie g o  sp isu  lu d ­
n ośc i. s tw ie rd z a ją c e ,  że w  
E g ip c ie  je s t  z a le d w ie  2,5 m ilio ­
n a  c h rz e śc ija n , są  z d a n ie m  
p a tr ia r c h y  „ n ie p o w a ż n e ”. W 
rz ec zy w is to śc i K o śc ió ł K o p ty j-  
sk i lic z y  p rz e sz ło  7 m ilio n ó w  
w y z n a w c ó w .

ERY G O W AN IE  
K A T E D R Y  TEOLOGII 

PR A W O SŁ A W N E J  
W M UNSTERZE

J a k  in fo rm u je  p r a s a  s z w a j­
c a rsk a , W es tfa lsk i U n iw e rs y ­
te t  ino. W ilh e lm a  w  M u n s te rz e  
e ry g o w a ł o s ta tn io  k a te d r ę  te o ­
log ii p ra w o s ła w n e j .  S ta n o w i­
sk o  k ie ro w n ik a  k a te d r y  o b ją ł 
p ro f  d r  A n a s ta s io s  K a llis . N o ­
w o  m ia n o w a n y  k ie ro w n ik  k a ­
te d ry  u ro d z ił  się  w  ro k u  1934 
w  G re c ji ,  s tu d ia  w y ższe  o d b y ł 
n a  u n iw e rs y te ta c h  w  S a lo n i­
k a ch  i M o n s te rz e . O d ro k u  
1965 je s t  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  
k a to l ic k o -e k u m e n ic z n e g o  i n ­
s ty tu tu  p rz y  U n iw e rsy te c ie  w  
M u n s te rz e . S w ó j w y k ła d  in a u ­
g u ra c y jn y  p ro f. K a llis  w y g ło ­
sił n a  te m a t:  M iłość  ja k o  z a ­
sa d a  o rg a n ic z n a  K o śc io ła  i 
jed n o śc i k o śc ie ln e j"  T ę z a sad ę

w y k ła d o w c a  w s k a z a ł ja k o  k o ­
n iec zn y  w a ru n e k  i z a d a n ie  d la  
k a te d ry ,  a ta k ż e  d la  p ra c y  
p ra w o s ła w n e g o  k a p ła n a  o ra z  
d la  w y c h o w a w c ó w  p rz y sz ły c h  
k a te c h e tó w . P o w o ła n ie  k a te ­
d ry  b y ło  sp o w o d o w a n e  p o ­
tr z e b ą  p rz y g o to w a n ia  k a d ry  
k a te c h e tó w  d la  p ra w o s ła w n e j  
lu d n o śc i, k tó re j  sp o łeczn o ść  
k o śc ie ln a  w  R F N  liczy  ok. 
350.000 w y z n aw có w .

D O K TO R AT H ONOROW Y  
DLA  PRO F. G U ST A V O  

G UT IE R R E Z A

P r a s a  p ro te s ta n c k a  p o d a ła , 
że K a to lic k i U n iw e rs y te t  w  
N ijm e g e n  (H o la n d ia ) n a d a ł  
p ro f. G u s ta v o  G u tie r re z o w i, 
z n a n e m u  n a  Z a c h o d z ie  „O jcu  
teo lo g ii w y z w o le n ia ” , s to p ień  
d o k to ra  teo lo g ii h o n o r is  cau sa . 
U czo n y  te n  n a z y w a  ..T eo log ię  
w y z w o le n ia  o d w ro tn ą  s t ro n ą  
h is to r i i” . T eo lo g ia  ta , w y c h o ­
d ząc  z p o zy cji r e a ln y c h  d o ­
św ia d c z e ń  u b ó s tw a  i w y z y sk u , 
p ró b u je  z ro zu m ie ć  i z w ia s to ­
w a ć  w ia rę  n a ro d o m  u c ie m ię ż o ­
n y m . T a k a  te o lo g ia  w a lc z y  o 
p ra w o  do  m y ś le n ia  d la  b ie d ­
n y c h  A n a liz a  sp o łe c z n a  s ta n o ­
w i p u n k t  w y jśc ia  d la  teo lo g ii 
w y z w o len ia .

ST O SU N K I  
D Y PLO M A TY C ZN E M IĘDZY

G R EC JĄ  A W A T Y K A N E M

O s ta tn io  p r a s a  z a g ra n ic z n a  
p o d a ła  w ia d o m o ść  o e w e n tu a l ­
n y m  n a w ią z a n iu  n o rm a ln y c h  
s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  
m ięd zy  G re c ją  a  W a ty k a n e m . 
N a  p o c z ą tk u  lip c a  m in is te r  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  G re c ji  o - 
św ia d c z y ł w  A te n a c h , że  n ie ­
b a w e m  p rz e w id u je  się  z a k o ń ­
czen ie  ro z m ó w  w  s p ra w ie  n a ­
w ią z a n ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ­
ty czn y ch  m ię d z y  G re c ją  i W a ­
ty k a n e m . R ó w n o c z eśn ie  d y ­
re k to r  B iu ra  P ra so w e g o  W a ty ­
k a n u  o. P a n c iro l i  o św ia d c zy ł: 
..W a ty k an  w y ra ż a  sw e  z a in te ­
re so w a n ie  i z a d o w o le n ie  w  
o b liczu  p e rs p e k ty w y  n a w ią z a ­
n ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z ­
n y ch  z t ” m  k ra je m  w  n a jb l iż ­
szym  c za s ie ” .

R o zm o w y  te  to czy ły  s ię  od 
czasu  w iz y ty  p re m ie ra  K a ra -  
m a n lis a  w  W a ty k a n ie  w  1976 
r. Ich  p o m y śln y  p rz e b ie g  z a w ­
d z ięcza  się  p o z y ty w n e j p o s ta ­
w ie  a rc y b is k u p s tw a  p r a w o ­
s ła w n e g o  w  A te n a c h , ś w ia d ­
czące j o p o s tę p ie  e k u m e n iz m u  
o ra z  z m ia n ie  sy tu a c ji  p o lity c z ­
n e j w  G rec ji.
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„ P rz y jm ij  E w a n g e lię  i  g łoś S ło w o  B oże z c a ią  c ie rp li  
w o śc ią  i u m ie ję tn o ś c ią ” ...

,P rz y jm ij  k rz y ż  — z n a m ię  o f ia ry , m iło śc i i p o św ię c en ia ' W ręc ze n ie  m itry„ P rz y jm ij  p ie rś c ie ń , z n a k  w ie rn o śc i, i z a c h o w a j n ie n a r u ­
sz o n ą  w ia r ę :  s trz e ż  o d  sk .iżcn iu  o b lu b ie n ic ę  B ożą, to  je s t  
K o śc ió ł ś w ię ty ”

B isk u p  e le k t  J e rz y  S z o tm il le r  p ro c e s jo n a ln ic  w p ro w a d z a n y  d o  k a te d r y  w a rs z a w s k ie j  
p rz e z  b isk u p ó w , k a p ła n ó w  i w ie rn y c h l<i>7.lo. lu t v m sz a ł n a  g ło w ic  i b a rk a c h  e le k ta

Kościół Polsk<|)katolicki prosi, 
abyś obecnego tu kapłana 
wyświęcił na biskupa..

ymi słowami zwrócił się archiprezbiter, czu 
wający nad właściwym przebiegiem liturgii 
konsekracji biskupiej, do Zwierzchnika Kościoła 
Polskokatolickiego —  biskupa Tadeusza Majew­
skiego, głównego konsekratora, z prośbą, aby 
udzielił sakry biskupiej księdzu Jerzemu Szot- 
millerowi z Częstochowy. Działo się to w nie­
dzielę dnia 29 lipca 1979 r., w katedrze w ar­
szawskiej, przy ul. Szwoleżerów.



„ P rz y jm ij  p a s to ra ł ,  z n a k  u rz ę d u  a p o s to lsk ie g o , i c z u w a j 
n a d  c a łą  o w c z a rn ią , n a d  k tó rą  D u ch  Ś w ię ty  u s ta n o w ił  C ię 
b isk u p e m , a b y ś  k ie ro w a ł K o śc io łem  B o ży m ”
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dalszy ciąg ze str. 8-9
Ks. Jerzy  Szotmiller został w ybrany biskupem na Nad­

zwyczajnym  Synodzie Ogólnopolskim Kościoła Polskokato- 
liskiego, który obradował we W rocławiu 20 czerwca br. Tak 
się szczęśliwie złożyło, że w dwa tygodnie później obradowała 
w Polsce M iędzynarodowa K onferencja Biskupów Starokato­
lickich, a po zakończeniu obrad pozostali w kraju  — biskup 
Franciszek Rowiński — Pierwszy Biskup Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego z USA oraz biskup Józef Nie- 
miński — ordynariusz diecezji kanadyjskiej. Dwaj dostojni 
goście wzięli udział z biskupem  prof. M aksymilianem Rode 
w udzielaniu sakry biskupiej księdzu Jerzem u Szotmillerowi.

•
Z plebanii przy ul. Szwoleżerów wyprowadzono procesjo- 

nalnie wszystkich biskupów, a w  trakcie ich ingresu do ka­
tedry chór zaśpiewał stary, przepiękny hym n: „Gaudę m ater 
Polonia, prole fecunda nobili— ciesz się, matko Polsko, płod­
na w  szlachetne potomstwo...” . Polskokatolicka katedra w ar­
szawska wypełniła się duchowieństwem  i w iernym i. Z samej 
Częstochowy przybyło około 100 osób, aby po raz pierwszy 
w życiu zobaczyć piękne ceremonie liturgiczne sakry bisku­
piej. Przybyli tym  ochotniej, bo oto sakrę m iał otrzymać 
ich ukochany proboszcz — ks. Jerzy  Szotmiller.

Po Ewangelii zabrzm iał hym n do Ducha Świętego -

P rz e d  k a te d r ą  w a rsz a w sk ą

B isk u p i p rz e d  K a te d rą  w a rsz a w sk ą . O d s tro n y  le w e j :  b p  Jó z e f N ie - 
m iń sk i, bp  M a k sy m ilia n  R ode, bp  J e rz y  S z o tm ille r ,  b p  F ra n c is z e k  R o ­
w iń sk i i b p  T a d e u sz  R. M a je w sk i

,,0  Stworzycielu Duchu zstąp,
Nawiedź dusz w iernych tobie krąg.
Niebiańską łaskę zesłać racz 
Sercom, co dziełem są Twych rąk.”

Następnie konsekrator główny — biskup Tadeusz Majewski 
— oraz biskupi współkonsekratorzy zasiedli w m itrach przed 
ołtarzem, dwaj prezbiterzy asystujący przyprowadzi elekta 
przed ich oblicza, archiprezbiter zwrócił się do głównego 
konsekratora słowami: ,,Przew ielebny Księże Biskupie, Koś­
ciół Polskokatolicki prosi, abyś obecnego tu  kapłana ks. Je­
rzego Szotmillera wyświęcił na b iskupa” .

— Czy macie dokum ent jego wyboru? A rchiprezbiter od­
powiedział: — m am y — i odczytał dokum ent wyboru. Bogu 
niech będą dzięki — rzekł konsekrator i rozpoczął przemówie­
nie skierowane do elekta oraz wiernych.

„Najmilsi, pilnie rozważcie, jaką godność w Kościele ma 
osiągnąć nasz brat. Pan nasz. Jezus Chrystus, posłany przez 
Ojca, aby odkupić ludzkość, sam wysłał na świat dwunastu 
apostołów, aby napełnieni mocą Ducha Świętego głosili 
Ewangelię, świadczyli o zm artw ychw staniu, udzielali chrztu 
świętego i przewodniczyli w wierze i miłości. Aby ten urząd 
przetrw ał do końca świata, apostołowie w ybrali sobie pomoc­
ników i przekazali im przez włożenie rąk  dar Ducha Świę­
tego otrzym any od Chrystusa, udzielając im pełni sakra­
m entu kapłaństwa. W ten sposób z pokolenia na pokolenie 
przechodziła pierw otna tradycja przez nieprzerw ane następ­
stwo biskupów, a dzieło Zbawiciela trw a i rozwija się do 
naszych czasów (...) Z radością zatem przyjm ijcie naszego 
brata, którego my, biskupi, przez włożenie rąk  włączamy do 
naszego kolegium. Szanujcie go jako sługę Chrystusa i sza­
farza tajem nic Bożych...”

Po słowach skierowanych do całego ludu w świątyni, 
zwrócił się biskup do elekta: „Ty zaś, drogi bracie, w ybrany 
przez Pana, pam iętaj, że jesteś wzięty spośród ludzi i dla 
ludzi ustanowiony, aby im pomagać w dążeniu dcł Boga. Bi­
skupstwo oznacza obowiązek, a nie zaszczyt (...) Bądź w ier­
nym szafarzem, zarządcą i stróżem sakram entów  Chrystusa. 
Otocz ojcowską i braterską miłością wszystkich, przede 
wszystkim kapłanów i diakonów, twoich współpracowników 
w  służbie Chrystusowej, a także ubogich, słabych, pielgrzy­
mów i przybyszów. Wzywaj wiernych, ab}'' współdziałali z 
tobą w dziele apostolskim i chętnie ich słuchaj. Godność bi­
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skupią uważaj za służbę przekazaną ci przez Boga i Jezusa 
Chrystusa dla dobra i zbawienia ludu Bożego. Głoszenie 
Ewangelii, udzielanie sakram entów  świętych, pasterzowanie 
w duchu miłości, b raterstw a i sprawiedliwości, niech będzie 
dla ciebie najw ażniejszym  zadaniem i najświętszym  obo­
wiązkiem ”.

Tych przepięknych słów napom nienia i zachęty wysłu­
chali wszyscy w ciszy i skupieniu. Teraz biskupi powstali. 
Biskup elekt zbliżył się do głównego konsekratora, a ten go 
zapytał: „Drogi bracie, czy chcesz z łaską Ducha Świętego 
wypełniać aż do śmierci urząd powierzony nam przez apo­
stołów, który  otrzymasz przez włożenie naszych rąk? — 
Chcę — odpowiedział elekt. Nastąpiły dalsze pytania: ..Czy 
chcesz wiernie i nieustannie głosić Ewangelię Chrystusa? Czy 
chcesz zachować czysty i nienaruszony skarb wiary...? Czy 
chcesz troszczyć się o święty lud Boży i kierować go na 
drogę zbawienia? Czy chcesz, jako dobry pasterz, szukać błą­
dzących owiec i odnosić je do owczarni Pańskiej? Czy chcesz 
nieustannie błagać Wszechmogącego Boga za lud święty i bez 
nagany wypełniać urząd najwyższego kapłana? . Na wszyst­
kie pytania odpowiadał elekt -r- „Chcę z Bożą pomocą". Potem 
wszyscy uklękli, biskup elekt padł na tw arz i tak  leżał d łu­
go przed ołtarzem Pańskim, modląc się do Boga o moc z w y­
sokości, aby mógł wiernie wypełnić wszystko, do czego go 
Kościół zobowiązał. Rozpoczęła się Litania do W szystkich 
Świętych. Pod koniec Litanii konsekrator główny i biskupi 
współkonsekratorzy stanęli nad leżącym krzyżem elektem, 
wyciągnęli ręce i wspólnie trzykrotnie prosili Boga: .,Abyś 
tego wybranego pobłogosławić, poświęcić i konsekrować ra ­
czył” . „Ciebie prosimy, wysłuchaj nas, Panie” — odpowiadali 
kapłani i w ierni.

Gdy przebrzm iały tony litanii błagalnej, podniósł się z po­
sadzki elekt, podszedł do konsekratora i klęknął przed nim, 
a tfn  włożył na niego ręce i rzekł: . Przyjm ij Ducha Święte­
go”. To samo uczynili — biskup Rowiński, biskup Rode. b i­
skup Niemiński. W tedy na głowę elekta położono księgę 
Ewangelii, k tórą trzym ali dwaj kapłani, a konsekrator głów­
ny, zaśpiewał w tonie prefacji modlitwę konsekracyjną. „Bo­
że i Ojcze naszego Pana Jezusa Chrystusa, Ojcze miłosierdzia 
i Boże wszelkiej pociechy. Ty mieszkasz na wysokości i ła­
skawym  wejrzeniem  ogarniasz ziemię. Ty znasz wszystkie 
rzeczy zanim powstaną. Ty ustanowiłeś praw a w Twoim 
Kościele ... Ty ustanowiłeś zwierzchników i kapłanów i nie 
zostawiłeś Twojej św iątyni bez posługi. Ty od początku 
świata chciałeś być w ielbiony w tych. których w ybrałeś". 
Wszyscy biskupi wstali, złożyli ręce do m odlitwy i wspólnie 
powtarzali: ..Teraz, Boże, wylej na tego wybranego tę moc,

B isk u p ;, d u ch o w ień stw o  i w iern i p rz e d  k a te d r ą  w  W a rsz a w ie .

która od Ciebie pochodzi, Ducha Świętego, którego dałeś 
umiłowanemu Synowi Twojem u Jezusowi Chrystusowi, On 
zaś dał go świętym  apostołom, którzy w różnych miejscach 
ustanowili Kościół, jako Twoją świątynię, na nieustanną 
cześć i chwałę Twojego im ienia”.

Była to wspólna prośba o dary Ducha Świętego dla elekta, 
w języku teologicznym — form a sakram entu święceń, bo 
m aterię stanowiło włożenie rąk. M ateria i forma stanowią 
widzialny znak sakram entalny, bez którego sakram ent — z 
postanowienia Chrystusa — nie byłby ważny. Po czym zdjęto 
z głowy elekta księgę Ewangelii, a konsekrator główny na­
maścił mu głowę i ręce Krzyżmem świętym, pobłogosławił 
i wręczył insygnia biskupie: Krzyż, pierścień, m itrę i pasto­
rał. Przy wręczaniu pastorału powiedział: „Przyjm ij pasto­
rał, znak urzędu pasterskiego i czuwaj nad całą owczarnią, 
nad którą Duch Święty ustanow ił cię biskupem, abyś kiero­
wał Kościołem Bożym” . Wszyscy powstali. Konsekrowany 
biskup oddał pastorał i otrzym ał od głównego konsekratora 
i biskupów współkonsekratorów pocałunek pokoju, a potem 
odmówił głośno wyznanie w iary nicejsko-konstantynopoli- 
tańskie: „W ierzę w jednego Boga, Ojca Wszechmogącego, 
Stworzyciela nieba i ziemi, wszystkich rzeczy widzialnych 
i niewidzialnych. I w jednego Pana Jezusa Chrystusa, Syna 
Bożego jednorodzonego, który  z Ojca jest zrodzony przed 
wszystkimi wiekami...” . Za wykonsekrowanym  biskupem 
powtarzali słowa wyznania w iary  wszyscy wierni. Cała świą­
tynia wyełniła się tym i słowami. Od IV wieku aż po na­
sze dni brzm ią te słowa we wszystkich kościołach chrześci­
jańskich, stanowiąc trw ały  fundam ent w iary w Boga w Trój­
cy Świętej Jedynego. I będą już tak brzm iały aż do końca 
świata.

Nastąpiły dalsze ceremonie mszalne. Śpiewał chór parafii 
warszawskiej i częstochowskiej. Wszyscy zgromadzeni w ka­
tedrze przystąpili do Komunii św. Pod koniec liturgii Eucha- 
r}'stycznej biskup konsekrator udzielił nowo wykonsekrowa- 
nemu biskupowi błogosławieństwa w asyście współkonsekra­
torów: „Niech cię błogosławi i strzeże Bóg. który  ustanowił 
ciebie arcykapłanem  nad swoim ludem, niech ci da szczęście 
na tym  świecie i uczyni cię uczestnikiem  szczęścia wieczne­
go”. Z kolei wy konsekrowany biskup udzielił błogosławień­
stwa swojej matce i krewnym, następnie przeszedł przez koś­
ciół i pobłogosławił wszystkich.

M atka biskupa płakała ze wzruszenia.

KS. E.B.
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F r y d e r y k  Ch o p i n  ( a k w a f o r t a  n i e z n a ne g o  a u t o r a )

L a u rk a  w y k o n a n a  p rzez  sześc io le tn iego  F r y c k a  o f ia ro w a n a  o jcu  w  d n iu  
6 g ru d n ia  JH1G r.

W  130 rocznicę śmierci
FRYDERYKA CH OPINA

MUZYKA POLSKIEGO PEJZAŻU
p a ź d z ie rn ik u  1979 ro k u  m ija  130 ro c zn ica  
śmierci Fryderyka Chopina. Warto poś­
w ię c ić  c h w ilę  z a d u m y  n a d  lo se m  w ie lk ie ­
go polskieao kompozytora i jego muzyką. 
I n te n c ją  a u to rk i  n in ie jsz eg o  a r ty k u łu  n ie  
b y ło  p o d a w a n ie  ż y c io ry su  i ro z w a ż a ń  o 
muzvce wielkiego kompozytom. Jest to po 
prostu kilka ski<»mnych osobistych ref­
le k s ji  d la  p rz y p o m n ie n ia  ro c z n ic y  jeg o  
śm ie rc i.

P ro p o n u ję  C z y te ln ik o m  w y b ra ć  się  w  c ie p ły  je s ie n n y  d z ie ń  do Ż e ­
laz o w e j W oli. W  t e j  n ie w ie lk ie j  w s i, w  p o b liż u  W arsz a w y , z n a jd u ie  
się  c h o p in o w sk ie  s a n k tu a r iu m . M ieśc i się  o n o  w  sk ro m n y m , m a ły m  
d w o rk u  (d a w n e j o f ic y n ie  d w o ru  S k a rb k ó w ), p o ło żo n y m  w ś ró d  dncew

D w o r e k  w  Ż a l akowej  Wol i

u ro czeg o  p a rk u . T u . w  m a ły c h  i c ia sn y c h  p o k o ik a c h , m ie sz k a ła  n ie g ­
dyś ro d z in a  C h o p in ó w . T u  s ta ła  k o ły sk a  F ry d e ry k a  i  tu  w ła ś n ie  n a j ­
le p ie j  z ro z u m ie m y , ja k  b a rd z o  jego  m u z y k a  z w ią z a n a  je s t  z p e jz a ­
żem  p o lsk ie j w s i.

D a ta  u ro d z e n ia  C h o p in a , w e d łu g  z a p isk ó w  p a ra f i i  w  B ro ch o w ie , 
u s ta lo n a  je s t  n a  22 lu te g o  1810 ro k u . N ie k tó rz y  b io g ra fo w ie  p o d a ją  
d a tę  1 m a rc a  tefioz ro k u . B y ły  to  la ta ,  g d y  ro d z iło  się  p o k o len ie  
w ie lk ic h  ro m a n ty k ó w  —  w  ep o ce  ro z k w itu  g w ia zd y  n a p o le o ń sk ie j 
w ie lk ic h  n a d z ie i  P o la k ó w  i t ra g ic z n y c h  ro z c z a ro w a ć . A  tu , w  Ż e la ­
z o w ej W oli, b y ło  jeszcze  c icho , b y ło  s ie lsk o  i sp o k o jn ie , s z u m ia ł s ta ry  
p a r t,  to cz y ła  sw ó j sp o k o jn y  n u r t  rz e c z k a  U tra ta .  O t, t a k a  zw y k ls  
m a z o w ie c k a  w ieś, g d z ie  p o c h y lo n e  w ie rz b y  w y z n a c z a ją  d ro g i  n a  r ó w ­
n in n e j  z iem i. T u  się  u ro d z ił  F ry d e ry k  i s tą d , m a ją c  p ó ł  ro k u , zosta! 
p rz e w ie z io n y  do W a rsz a w y . L os z w ią z a ł go ze s to lic ą  P o lsk i aż  dc 
21 ro k u  ży cia .

M a tk a  F ry d e ry k a  p o c h o d z iła  z  K u ja w  i m o że m y  p rz y p u szc z ać , że 
od n ie j  s ły sz a ł p ie rw sz e  k u ja w ia k i ,  o w e  b a rd z o  p o lsk ie  m e lo d ie , s m u t­
ne, ro z le w n e , p rz e c h o d z ą c e  c h w ila m i w ż y w io ło w y  i z ad z ie rzy sty  
ry tm . P ó ź n ie j, w  w ie k u  ch ło p ię cy m , w y je ż d ż a ł  m a ły  F ry c e k  n a  K u ­
ja w y  w  o k re s ie  w a k a c y jn y m . B y w a ł w e  d w o ra c h  n a  M azo w szu , w  Ł o ­
w ic k ie m  i L u b e lsJ tiem . K o n ta k ty  ze  w s ią , je j  o b y c z a ja m i, je j  p r z y ­
ro d ą  i m u z y k ą  o d e g ra ły  sz c ze g ó ln ą  ro lę  w  tw ó rc z o śc i n a szeg o  k o m ­
p o z y to ra . W y k sz ta łc iły  w  n im  w ra ż liw o ść  n a  w d z ięk , b a rw ę  i u rodę  
p o lsk ieg o  k r a jo b ra z u ,  k tó re g o  „ b łę k itn y  to n "  ry s u je  się  t a k  w y raźn ie  
w  c a łe j  tw ó rc z o śc i C h o p in a .

K ie d y  m ie sz k a ł  ju ż  z  ro d z in ą  n a  s ta łe  w  W a rsz a w ie , p o w ra c a ł  dc 
Ż e laz o w e j W oli, do  m ie js c a ,  g d z ie  u jrz a ł  św ia t ło  d z ien n e . P rz y je c h a : 
tu  ta k ż e  n a  k ró tk o  p rz e d  w y ja z d e m  do  P a ry ż a ,  a b y  p o ż eg n a ć  się  2 
Ż e laz o w ą  W olą . S p a c e ro w a ł tu  n a d  rz e c z k ą  w  je s ie n n y  d z ień , g d j 
„ le cą  liśc ie  z d rz e w a , co w y ro s ło  w o ln e ” , g d z ie  d z ik ie  w in o  p a li  si« 
czerw  e n ią  n a d  s k ro m n y m  g a n e c z k ie m  ro d z in n e g o  d o m u . Ż eg n a  go., 
n a  zaw sze . A le  —  z a b ie ra  s tą d  z ło to  i sza ro ść  p o lsk ie j  je s ie n i  i nut< 
p ie śn i, k tó r e  w  k r a ju  śp ie w a ją .  T a  n u ta  b ę d z ie  m u  to w a rzy sz y ć  w 
c a ły m  jeg o  n ie d łu g im  i sa m o tn y m  ż y c iu  n a  o b czy źn ie . J a k ż e  t r u d n ;  
m u s ia ło  m u  b y ć  z t ą  s a m o tn o ś c ią  w  o b c y m  św ie c ie !  P rz y w y k ł p r z e ­
cie  do  c ie p ła  ro d z in n e g o . K o c h a n y  p rz e z  ro d z icó w , ro z p ie sz cz an y  p rz e ; 
s io s try , u w ie lb ia n y  p rz e z  sw eg o  p ie rw sz e g o  n a u c z y c ie la  m u z y k i W oj 
c iech a  Ż y w n eg o , a  p ó ź n ie j E ls n e ra  —  w y r a s ta ł  w  a tm o s fe rz e  c ie p la r ­
n ia n e j  czu ło śc i ro d z in n e j. ,,C u d o w n e  d z ieck o " , g ry w a ją c e  n a  k o n c e r  
la c h  w  B e lw e d e rz e  ju ż  w  w ie k u  9 la t, s ta je  s ię  w a r s z a w s k ą  s ła w ą  
u lu b ie ń c e m  sa lo n ó w  P o to c k ic h  i C z e tw e r ty n s k ic h , p u p ile m  k s ię żn e  
Ł o w ic k ie j, a  c e sa rz  A le k s a n d e r  —  s łu c h a ją c  jeg o  g ry  —  o fia ro w u j!  
m u  w s p a n ia ły  p ie rś c ie ń . N ic  w ię c  d z iw n eg o , że z  te g o  o k re su  życii 
z o s ta ła  m u  k a p ry ś n o ś ć  c h a r a k te r u  ro z p ie szczo n eg o  d z ie c k a , a le  n ie  
z w y k ły  ta le n t ,  w ie lk a  sk ro m n o ść  i p ra c o w ito ść  n ie  z a c h w ia ły  s ię  v  
te j c ie p la rn ia n e j  a tm o s fe rz e  u w ie lb ie n ia . B a rd z o  w c z e śn ie  n a u c z y ł  si< 
liczy ć  ty lk o  n a  s ie b ie  i n a  s w o ją  p ra c ę . K ie d y  ja k o  d z ie w ię tn a s to fle tn  
c h ło p iec  o trz y m a ł od  A n to n ie g o  R a d z iw ił ła  p ro p o z y c ję  o p ie k i i za  
m ie sz k a n ia  w  jeg o  b e r liń s k im  p a ła c u  —  t a k  n a p is a ł  o ty m  do  sweg< 
p rz y ja c ie la  T y tu s a  W o y c iec h o w sk ie g o : „ b y ły  tam ... s łó w k a , p ię k n e , z a ­
b a w n e  —  ja  je d n a k  ż a d n e j  w  ty m  n ie  w id z ę  k o rz y śc i, g d y b y  się  tc 
n a w e t z iścić  m ia ło , o czy m  w ą tp ię ,  bo  ju ż  to  n ie je d n a  ła s k a  p a ń s k a  
k tó rą  na  p s t ry m  k o n iu  w id z ia łe m ” .S łu c h a ł  r a d  m ą d ry c h  i w y p ró b o  
w a n y c h  p rz y ja c ió ł,  a b y  w  sw e j tw ó rc z o śc i z a c h o w a ć  ,.narodow oś< 
i jeszcze  ra z  n a ro d o w o ść ” . „ ...T y b ą d ź  o ry g in a ln y m , o jc z y s ty m : moż< 
C ię z  p o c z ą tk u  ‘n ie  w sz y sc y  p o jm ą , a le  w y trw a ło ś ć  i u k sz ta łc e n ie  si< 
n a  ra z  o b ra n y m  p o lu  z a p e w n i Ci im ię  u  p o to m n y c h ...” R a d o m  ty n  
p o z o s ta ł C h o p in  w ie rn y  d o  k o ń ca .

dalszy ciqg na słr. 12
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J ó z e f  El sne r  
Chopina

n a u c z yc ie l m u z y k i F . W o jc ie c h  7 y w n y  —  p ie rw s z y  n a u c z y ­
c ie l m u z y k i F . C h o p in a

L u d w ik a
r y k a

— u k o ch an a  s instra  F ryd e - C h o p in  p rz y  p ra c y  —  w g  ry s . G .  San d

dokończenie ze str. 12
T a k  w ię c  ro z p ie sz cz o n y  F ry c e k  w y r a s ta  n a  m ło d z ie ń c a  n a d  w ie k  

p o w ażn eg o , św ia d o m eg o  w a r to ś c i  sw o je j m u z y k i i k o n se k w e n tn e g o  w  
k s z ta ł to w a n iu  sw eg o  ta le n tu .

Jeszcze  cz u je  się sz cz ę ś liw y  lego  ostatn iego  ro k u  w  k r a ju  na p rz e ło m ie  la t 
1829/30. Je s z cz e  je st z u k o c h a n y m i ro d z icam i, s io s tram i, p rz y ja c ió łm i,  W a rsz a  
u *  go u w ie lb ia  i s łu ch a  z z a ch w y te m  jego lic z n y ch  k n m p o z y c ji,  k tó ry m i sy p ie  
ja k  z rę k a w a . Je sz cz e  re j w nd z i w śró d  m u z y k ó w  ! w  k o la c h  a r ty s ty c z n y c h . 
Jeszcze  je s t p ię k n n o k a  K o n s ta n c ja  G la d k o w s h a , k tó ra  w p is u je  m u do  p a ­
m ię tn ik a  n a s tę p u ją ce  s ło w a  p o żeg n an ia :

„A ż e b y  w ie n ie c  s ła w y  w  n ic z w lę d ly  z a m ie n ić ,
R zu casz  lu b y c h  p rz y ja c ió ł i rod z inę  d ra g ą ; 
lV irg 0 c ie  o b cy  le p ie j n ag rod z ić , o cen ić ,
L e cz  od nas k o ch ać  m o c n ie j p e w n o  C ię  n ie  m c g ą ...”

Ho io  ju ż  po żegnan ie . Czas ro z s tan ia  z k ra je m  zb liża s ię  n ie u c h ro n n ie . 
D e cyz ja  v y ja z d u  n a p a w a  go lę k ie m  i p rzeczu c iem  w ie lk ie j  sam o tn o śc i. J a k  
tru d n o  o d e rw ać  się  od ro d z in y , p rz y ja c ió ł,  a tm o s fe ry  c ie p ła  i ż y cz liw o śc i.  
„M y ś lę ,  że w y j  eż dam  po lo , ż eb ym  na zaw sze 2 a p c m n la l o d o m u ] m y ś lę ,  że 
ja d ę  um rzeć — a ja k  to p rz y k ro  m u si b y ć  u m ie ia ć  gdzie  in d z ie j, n ie  tam , 
gdzie się i y l o M —  p lsa l d w u d z ie s to le tn i F r y d e r y k  do p rz y ja c ie la .

W  s ie rp n iu  1830 ro k u  o p u sz c z a  k ra j.  J e s t  p e łe n  s m u tk u  i n ie p o ­
k o ju . Je sz cz e  k r ó tk i  p o b y t n a  w s i u  p rz y ja c ie la ,  a  p o te m  d ro g a  d a le k a  
p rz e z  je s ie n n y  k r a jo b r a z  —  w  n ie z n a n e  ... w  m iew iad o m e . M oże z a ­
p ła k a ł?  M oże  c h c ia ł  z a w ró c ić ?  M oże  czas je szcze  b y ło  u c iec  p rz e d  
m g liśc ie  p rz e c z u w a n y m  lo se m ?

T e ra z  ju ż  in n y  św ia t.  C iąg łe  p o d ró ż e . W ie d eń , P a ry ż , D rezn o , M a ­
jo rk a , A n g lia , S zk o c ja . W sz ęd z ie  obco , w sz ę d z ie  z im n o . N o w e  sa lo n y , 
n o w i lu d z ie  m n ie j lu b  b a rd z ie j  ży cz liw i. Z d ro w ie  c o ra z  s ła b sz e , c h o ­
ro b a  p łu c  ro b i  sz y b k ie  p o s tę p y . Z k r a ju  w ie śc i tr a g ic z n e . W y b u ch , 
a  p o te m  u p a d e k  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o . G łę b o k o  w s tr z ą ś n ię ty  C h o ­
p in  p isz e  E tiu d ę  R e w o lu c y jn ą . P o ja w ia  s ię  w  je g o  tw ó rc zo śc i n o w y  
g łęb o k i to n , p e łn e  tr a g iz m u  p re lu d ia .  P rz y g n ę b ie n ie  i  tę s k n o ta  za  
k r a je m  o d z w ie rc ie d liły  s ię  w  s m u tn y m  i p r z e jm u ją c y m  S c h e rzo  h -m o ll 
z  k o lęd o w y m  te m a te m . W  la ta c h  1830— 1847 p o w s ta ją  n a jw s p a n ia ls z e  
d z ie ła  C h o p in a : b a lla d y , p o lo n ezy , m a z u rk i,  b a rk a ro le ,  so n a ty  i w a lce .

Je sz cz e  b ę d z ie  p rz y ja ź ń  z  p is a r k ą  G e o rg e  S a n d , a le  szczęśc ia  p r a w ­
d z iw eg o  n a  o b c zy ź n ie  n ie  z a z n a ł  C h o p in  n ig d y . S ta łe  z m ia n y  m ie js c a  
p o b y tu , n ie s p rz y ja ją c y  k l im a t,  c ią g łe  k o n c e r ty  i p r a c a  n a d  s iły  p o ­
g a rsz a ły  g w a łto w n ie  s t a n  jeg o  z d ro w ia .

17 p a ź d z ie rn ik a  1849 ro k u  p rz y je ż d ż a  z k r a ju  u k o c h a n a  s io s tra  L u d ­
w ik a , b y  to w a rz y sz y ć  m u  w  o s ta tn ie j  d ro d z e  n a  c m e n ta rz  P e r e  L a c h a i-  
se  w  P a ry ż u . L u d w ik a  n a p is z e  w te d y  do  m ęż a :

„O, m ó j n a jd ro ż sz y , ju ż  go n ie  m a !"
N ie  m a  go, a le  je s t  jeg o  m u z y k a , w  k tó re j  o d k ry w a m y  w c ią ż  n o ­

w e  w a r to ś c i  —  je s t  jeg o  m u z y k a  p o lsk a , n a jp ię k n ie js z a ,  k tó rą  n a jg łę ­
b ie j p rz e ż y w a  się  w  Ż e laz o w e j W oli, p a tr z ą c  u  s c h y łk u  'la ta  n a  m ały , 
sk ro m n y  d w o re k , n a  jeg o  o tw a r te  o k n a  z  m g ie łk ą  b ia ły c h  f ira n e k . 
W  z a s łu c h a n iu  g łę b o k im  z d a w a ć  s ię  b ę d z ie , że  to  n ie  w i a t r  p o ru sz a  
b ia ły  m u ś lin  u  o k na ... że to  n ie  w i a t r  u c h y la  d rz w i  c ich eg o  dom u...
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J N a s z  „ b t a r y
Z a c h o w a ła m  w d z ię c z n ą  p a m ię ć  o sw o im  s ta r y m  p ro fe so rze . 

C zęs to  w ra c a m  m y ś lą  d o  ta m ty c h  la t ,  do  la t  m o je j m ło d o śc i. 
W sp o m in a m  je  tro c h ę  z ż a lem , tro c h ę  z ro z c z u le n ie m  —  ja k  
zw y k le , gdy  m y śli się  o czy m ś p ię k n y m  i b e z p o w ro tn ie  m in io ­
n ym . W sp o m n ie n ia  te  w ią ż ą  s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  ze  szk o łą  w 
o s ta tn ic h  la ta c h  l ic e a ln y c h  i o s ta tn ic h  la ta c h  p o k o ju  p rz e d  
o k re se m  w o je n n e j pożogi.

S zk o ła  — w ie lk i g m ac h  p rz y  c e n tr a ln e j  u lic y  m iłeg o  se rcu  
m ia s ta . D łu g ie , ja s n e  k o ry ta rz e  w y ś liz g a n e  ro z b ie g a n ą , h a ła ś l i ­
w ą  g ro m a d ą  d z ie w c z ą t w  g ra n a to w y c h  m u n d u rk a c h . B ia łe  
d rz w i do  k la s  — c isza  p o  d z w o n k u  n a  le k c je  i g w a r  n a  p a u ­
zach . J a k iś  s p e c ja ln y , c h a ra k te ry s ty c z n y  z a p a c h  p a s ty  d o  p o ­
dłogi i b z u  z p rz y sz k o ln e g o  o g ro d u .

J a k  to b y ło ?  T y le  s p r a w  — p rz y ja ź n i  n a  ,,śm ie rć  i ż y c ie ” , 
k tó re  czas z d m u c h n ą ł, ty le  sz e p tó w  i z w ie rz e ń  ta je m n y c h  w  
z a k a m a rk a c h  „ s ta re j  b u d y ” . C zasem  —  łzy  za  d w ó ję  „ n ie s p ra ­
w ie d liw ą ' lu b  h a ła ś l iw a  ra d o ść  — b o  k la s ó w k a  o b e sz ła  s ię  bez  
„ p a ły ”

Czasem  le k c je  z tru d em  p rz e trw an e , n a  k tó ry c h  n ie s fo rn e  m y ś l i  w  
żaden sposóh nie c h c ia ły  się s k u p ić  przez d łu g ie , o k ro p n ie  d łu g ie  c z te r ­
dz ieści p ięć m in u i. A le  leż  i le k c je , k tó re  fa s c y n o w a ły ,  p o b u d z a ły  w y-  
ohrażn ię , o d k r y w a ły  ten hardzo  d z iw n y  św ia t. T a k ie  w ła ś n ie  le k c je  
p ro w a d z ił nasz  „ S t a r y " ,  n y ł  m o im  w y c h o w a w c a  i w y k ła d n i l ite ra tu rę  
w  o s ia tn ich  la tach  lic e a ln y c h . N am , m ło d y m , w y d a w a ł się  s ta ry ,  choć 
p e w r ie  n ie m ia ł jeszcze p ię ćd z ie s ię c iu  la l. M oże s p ra w ia ła  to s iw iz n a  
ro z w ic h rz o n e j c z u p ry n y , i m oże d ro hna , tro ch ę  p rz y g a rb io n a  s y lw e tk a . 
N astro szone b rw i j zm arszczka  na  czo le p rz y d a w a ły  m u m a rs o w e g o  
w y g lą d u , a le serce m ia ł gołęb ie i ludz io m  ż ycz liw e . T e j  ż y cz liw o śc i 
u c z y ł nas ż a r l iw ie  i p rz y  każd e j o k az ji. W ie lk i  h u m a n is ta , p rz y ja c ie l 
m lrd z ie ż y  i  z n a k o m ity  w y c h o w a w c a  z je d n y w a j sob ie  nasz  g łę b o k i sz a cu ­
n e k  i p rz y w ią z a n ie . N a u c z y ł nas w ra ż liw o ś c i n a  poezję, o b u d z ił p as ję  
d r  cz y ta n ia  d o b re j l i t e r a tu r y ,  n a u c z y ł ro z u m ie n ia  w a r to ś c i d o ro b k u  
k u ltu r y  p c ls k ie j,

W id z ę  go, ja k  cz y s ty m , d źw ięczn ym  g ło sem  m ć w il  tru d n e  W iersze  
S ło w a c k ie g o  ! p a jn ię ia m , ja k  s lu ch a ln  się go w n a jc ic h s z y m  s k u p ie n iu . 
P a m ię ta m , ja k  u m ia ł w y w o ły w a ć  ż a r l iw e  d y sk u s je , ro z p a la ć  i  studzić

był w ykładow ca, ale fćw n ież m iał ogrom ny w pływ  na kształto­
w anie naszych postaw  życiow ych, które — jeszcze 2ielone i n ie- 
w ypierzone — krzepły i prostnw aly si^ pod w pływ em  jego mą 
drej w iedzy o życiu. T a k i był nasz „ S tary”. T a k im  go p am ię ­
tam. _

1 p am ię tam  także , ja k  hardzo  lu b iły ś m y  ch od z ić  z n im  na w y c ie c z k i,  
k ió re  częsta  o rg a n iz o w a ł. Czasem  h y lo  to o g ląd an ie  z a b y tk ó w , o k tó ­
ry c h  ta k  c ie k a w ie  o p o w ia d a ł, w  ja k iś  szczegó ln ie  p ię k n y  i n ie h a n a Jn y  
sposób. C zasem  b y ł to z w y k ły  sp a ce r za m iasto . N ie  — n ie  h y ł  to  
z w y k ły  s p a c e r !  Z a w sz e  b y ło  w  n im  coś n ie z w y k łe g o , co  na d łu g o  za 
p ad a ło  w  u a m ię c i. C h o ć b y  z a c h w y t  nad  k o lo re m  n ieb a , p o w ie d z ia n y  
p ię k n y m  w ie rszem , lub p o ch y le n ie  nad d e lik a tn y m  m ak ie m  w  zbożu. 
J a k  fo się d 2 ia lo , że nasze ro z b ry k a n e  stad ko  s iad a ło  c ich o  n a  sz a re j 
m ie d z y  i z  z a ch w y te m  p a trz y ło  na w ie js k ą  po lną  d ro gę , w io d ą cą  ku  
śc ian ie  c iem n ego  lasu  J a k  to się d z ia ło , że k ie d y ś  ,, S i a r y ”  m ó w ił :  
„p a trz c ie ,  to nasza z iem ia , to nasz k r a j .  C z y  tn n ie  szczęście , ze B e g  
ją  n am  da l na  w ie czn e  k o c h a n ie ?1' — Ja Jc  to s ię  d z ia ło , że  se rc c  nam  
zam ie ra ło  od tego k o ch a n ia , i  że s ta rcz y ło  gc nam  na ca le  ż y c ie ?

T a k i był —  ten p raw d ziw y nauczycie l, stary m istrz, p rz y ja ­
c ie l m ło d y ch . W y s łu c h iw a ł n a s  z a w sz e  z ż y cz liw ą  u w a g ą , t r a k ­
to w a ł p o w a ż n ie  n a sz e  m ło d z ień cze , z a p a lc z y w e  d y sk u s je , c zę ­
s to  n a iw n e  i „ d u r n e ” . R y ł c ie rp liw y m  p o w ie rn ik ie m  n a sz y ch  
„ tra g ic z n y c h ” s t r a p ie ń  —  d z iś  ju ż  ty lk o  śm ie sz n y c h  —  a w te d y  
ta k ic h  w a ż n y c h , n a jw a ż n ie js z y c h . R a d z ił, p o c iesza ł, m a r tw ił  
się  ra z e m  z n a m i i ra z e m  u m ia ł się  śm iać . C zasem  k a rc i ł  — 
su ro w o  i s p ra w ie d liw ie .  W ie rz y ły śm y  w e  w sz y s tk o , co m ó w ił, 
bo  m ó w ił z  g łę b o k im  p rz e k o n a n ie m , bo  m ó w ił p ię k n ie  o życiu , 
p o ez ji, sp ra w ie d liw o ś c i , o  u czc iw o śc i, h o n o rz e  i s z la c h e tn o śc i 
lu d z k ie g o  se rca . I m ó w ił o ty m , że  s ło w o  „ O jc z y z n a ” m a  d ź w ię k  
sp iż u  i sz c zę k u  o ręża , że  m a  sm a k  k rw i  i p o tu , że  m a  b la s k  
c h w a ły  i c ie n ie  k lę sk i, i że  d o b re m  je s t  n a jc e n n ie js z y m  O  ty m  
w sz y s tk im  m ó w ił n a m  n a sz  „ S ta ry " . D la te g o  c h c ia ła m  dziś o p o ­
w ie d z ieć  o n im  n a sz y m  C z y te ln ik o m , w  m ie s ią cu , w  k tó ry m  
o b ch o d z im y  D zień  N a u cz y c ie la . T y lk o  ty le  m o g ę  o f ia ro w a ć  
sw e m u  w y c h o w a w c y  w  d o w ó d  g łęb o k ie j czci i w d z ięc zn o śc i za 
w szy s tk o , czego  m n ie  n a u c z y ł i co d a ł m i n a  d ro g ę  n ie ła tw e g o  
ży c ia

nasze m lnde g ło w y , w y w o ły w a ć  z a c h w y t  d la  lego co p ię k n e , w y c isz a ć  " j j j  
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POGADANK I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

MAHOMETANIZM
G d y  c h rz e ś c ija n ie  toczy li m ię d z y  so b ą  w e w n ę trz n e  w a lk i  i sp o ry

0 w ła śc iw e  ro z u m ie n ie  i w y z n a w a n ie  p r a w d  w ia ry  i je d n o ść  d z ieci 
B ożych , n a  P ó łw y s p ie  A ra b s k im  ro d z iła  s ię  n o w a  w ie lk a  re lig ia , 
k tó re j  z w o le n n ic y  z a d a li  w ie le  b o le sn y c h  c io só w  K o śc io ło w i C h ry s tu ­
so w em u . T ą  re lig ią  je s t  m a h o m e ta n iz m , z w a n y  też  is la m e m . T w ó rc ą  
is la m u  b y ł k u p ie c  a r a b s k i  im ie n ie m  M a h o m et. W ę d ru ją c  w ie le  po 
św ie c ie  M a h o m e t p o z n a ł re lig ię  m o jż e sz o w ą  i c h rz e śc ija ń sk ą . P n d  
w p ły w e m  w e w n ę trz y c h  p rzeży ć , z ac zą ł u w a ż a ć  s ię  za  p ro ro k a  p o w o ­
ła n e g o  p rz e z  B o g a  —  A lla c h a  d o  g ło sz en ia  n o w e j re lig ii. Z e s w o ją  
n a u k ą  w y s tą p ił  w ro d z in n y m  m ie śc ie  M ek ce , le ż ą c y m  n a  s k r a ju  P u ­
s ty n i A ra b s k ie j .  P o c z ą tk o w o  z io m k o w ie  n ie  c h c ie li u z n a ć  go z a  m ęża  
B ożego  i M a h o m e t m u s ia ł  u c ie k a ć  p rz e d  p rz e ś la d o w a n ie m  z M ek k i 
do M ed y n y . T a  u c ie cz k a , z w a n a  h e d ż rą  (622 ro k ), s ta ła  s ię  p u n k te m  
z w ro tn y m  w  d z ie ja c h  is lam u . M a h o m e t z y s k u je  w ie lu  z w o le n n ik ó w
1 w  k ró tk im  czasie  ja k o  w ó d z  r e l ig i jn y  i w o jsk o w y  je d n o c z y  w s z y s t­
k ie  p le m io n a  a ra b s k ie .  N a s tę p c ó w  M a h o m e ta  z w a n o  k a lifa m i. K a l i ­
fo w ie  d z ie rż y li  w  sw y ch  rę k a c h  p e łn ię  w ła d z y  re lig i jn e j  i p o lity c z n e j.

M a h o m e ta n ie  g ło szą  m o n o te iz m , p o d o b n y  do  ż y d o w sk ieg o , czy li 
w ia rę  w  je d n e g o  B oga, z w a n e g o  A lla c h e m . N a jw ię k s z y m  p r o ­
ro k ie m  A lla c h a  je s t  o c zy w iśc ie  M a h o m et, a le  do  p ro ro k ó w  z o s ta li  z a ­
lic z en i m ię d z y  in n y m i:  A b ra h a m , M o jż esz  i Je z u s . I s la m  u z n a je  
is tn ie n ie  a n io łó w  i z ły c h  d u c h ó w , k a ż e  w ie rz y ć  w  z m a r tw y c h w s ta n ie  
c ia ł, n a g ro d ę  i k a rę . G łó w n y m  o b o w ią z k ie m  k a żd e g o  m u z u łm a n in a ,  
czy li w ie rn e g o , b y ło  s z e rz e n ie  w ia ry  n a w e t s iłą . K to  zg in ą ł w  św ię te j

w a lce , m ia ł  z a p e w n io n e  sz c zę śc ie  i n ie w y p o w ie d z ia n e  ro z k o sze  w  r a ­
ju . M u z u łm a n ie  m o cn o  w ie rz ą  w  fa tu m , czy li p rz e z n a c z e n ie , k tó re g o  
n ik t  n ie  zd o ła  u n ik n ą ć .  S iln ą  w ia rą  w  p rz e z n a c z e n ie  i o b ie c a n y  ra j 
m o żem y  tłu m a c z y ć  o g ro m n y  z a p a ł b o jo w y  m a h o m e ta n  o ra z  d z iw n y  
sp o k ó j w  o b lic z u  w ła s n e j  śm ie rc i. M u z u łm a n ie  b u d u ją  św ią ty n ie , z w a ­
n e  m ec z e ta m i, a  obo k  n ic h  w y so k ie  w ie że  — m in a re ty ,  z  k tó ry c h  d u ­
c h o w n i w z y w a ją  w ie rn y c h  p ię c io k ro tn ie  w  c iąg u  d n ia  do  m o d litw y .

M a h o m e ta n  o b o w ią z u ją  l ic z n e  p o s ty  i z ak a zy , z w łaszc za  p ic ia  w in a  
i sp o ż y w a n ia  m ię sa  w ie p rzo w e g o . P o s t  t rw a ją c y  w  c iąg u  d n ia  od 
ś w itu  do no cy  p rz e z  c a ły  m ie s ią c  z w ie  s ię  R a m a d a n . D o zw o lo n e  je s t  
w ie lo ż e ń s tw o . Z w łaszc za  b o g a ts i  p rz y w ó d c y  m o g ą  so b ie  k u p ić  w ię ce j 
żon, g d y ż  w  is la m ie  k o b ie ta  u w a ż a n a  je s t  za  oso b ę  g o rsz ą  od  m ę ż ­
czyzny .

N a u k a  M a h o m e ta  z o s ta ła  s p is a n a  w  św ię te j  k s ię d ze , z w a n e j  K o r a ­
n em . K o ra n  d z ie li s ię  n a  114 ro z d z ia łó w , czyli su r . C zęść m a h o m e ta n  
u z n a je  za  św ię tą  ró w n ie ż  S u n n ę , czy li k o m e n ta rz  do  K o ra n u . D ziś 
z w o le n n ik ó w  sa m e g o  K o ra n u  z w ie  s ię  sz y ita m i, a ty ch , k tó rz y  w ie ­
rz ą  ró w n ie ż  w  S u n n ę , su n n i ta m i

K o rz y s ta ją c  z o s ła b ie n ia  c h rz e ś c ija ń s tw a , u w ik ła n e g o  w  sp o ry  w e ­
w n ę trz n e  i z a ta rg i  z  b a rb a rz y ń s k im i  lu d a m i E u ro p y , m u z u łm a n ie  
z a le d w ie  w  c ią g u  je d n e g o  w ie k u  z d o ła li p o d b ić  c a łą  p ó łn o c n ą  A fry k ę
i część  M a łe j A z ji. P o d b ity c h  lu d ó w  n ie  p rz e ś la d o w a li ,  a le  s t a r a l i  s ię  
n a w ró c ić  n a  is la m . P o p ie ra l i  c h rz e ś c ija n  sk łó c o n y ch  z K o śc io łem  i c e ­
sa rz e m .

M u s im y  p rz y z n a ć , że  c h o c iaż  n a  o lb rz y m ic h  o b sz a ra c h  re lig ia  i k u l ­
tu r a  c h rz e ś c ija ń s k a  z o s ta ły  zn iszczo n e , n ie  u s ta ła  w ia r a  w  jed n e g o  
B oga, n a d to  m u z u łm a n ie  w 3'tw o rz y li  w ła sn ą , w y so k ą  k u l tu r ę  m a te ­
r ia ln ą  i d u c h o w ą , k tó re j  n ie  m u sz ą  s ię  w s ty d z ić . O d  m a h o m e ta n  
m o ż n a  się  uczy ć  g łęb o k ie g o  p rz y w ią z a n ia  do  w ia ry , p o c zu c ia  w ięz i 
n a ro d o w e j i p o trz e b y  o f ia ry  n a  rz e c z  w s p ó łb ra c i ,  sp o k o ju  d u c h a  i p o ­
god y  w o b e c  p ię trz ą c y c h  s ię  p rz e c iw ie ń s tw .

K re s  e k s p a n s j i  m u z u łm a ń s k ie j  n a  z a c h o d z ie  E u ro p y  p o ło ży ł w ódz  
F ra n k ó w  K a ro l M ło t w  732 ro k u  w  b i tw ie  p o d  P o it ie r s  (F ra n c ja ) .  
D użo  od n a ja z d ó w  m a h o m e ta n  u c ie rp ia ła  I ta l ia ,  g d z ie  w y z n aw có w  
is la m u  z ac zę to  z w ać  S a ra c e n a m i.  N a  w sc h o d z ie  S a ra c e n i  w a lc z y li  ta k  
d ługo , aż u p a d ł K o n s ta n ty n o p o l. P rz e z  w ie le  w ie k ó w  m u z u łm a n ie  
s ię g a li  sw y m i n a ja z d a m i aż  d o  s e rc a  ś ro d k o w e j E u ro p y , d rę c z ą c  n a ­
w e t P o lsk ę . T a m ę  ich  z a k u s o m  p o s ta w ił k ró l J a n  S o b ie sk i p o d  W ie d ­
n iem .

K SIĄ D Z  Ł U K A SZ

PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

PRZEZIĘBIŁEM SIĘ...
M e d y c y n a  o f ic ja ln a  n ie  z n a  ta k ie j  c h o ro b y , 

k tó rą  p o to c z n ie  n a z y w a m y  „ p rz e z ię b ie n ie m " , 
je d n a k  ta  n a z w a  tak  s ię  p rz y ję ła , że i l e k a ­
rz e  c zę s to  u ż y w a ją  teg o  z w ro tu . A o b ja w y  
p rz e z ię b ie n ia  z n a m y  w szy scy : k a ta r ,  kasze l, 
bó l g łow y , „ d r a p a n ie ” w g a rd le , o s ła b ie n ie , 
z łe  sa m o p o cz u c ie , ja k b y  o g ó ln e  „ ro zb ic ie  

J e s ie n ią  i w io sn ą  w y ra ź n ie  z w ię k sz a  się  
ilość  p rz e z ię b io n y c h . O tó ż  p rz y c z y n ą  w y w o łu ­
ją c ą  w y ż e j o p isa n e  o b ja w y  je s t  w iru s .  Z w y ­
ją tk ie m  n ie m o w lą t, d z iec i w y b itn ie  w ą tły c h  
o ra z  osób w  p o d e sz ły m  w ie k u , m y  w szy scy  
p rz e b y w a m y  ra c z e j ła g o d n ie  o k re s  p rz e z ię ­

b ien ia . J e d n a k  s p r a w a  m o że  p rz y b ra ć  in n y  
o b ró t, g d y  po  n ie w in n y c h  o b ja w a c h  p rz e z ię ­
b ie n ia  w y s tą p ią  o b ja w y  o s trz e jsz e . Z d a rz a  s ię  
to w ó w czas , g d y  n a sz  o rg a n iz m  w  cza s ie  
t r w a n ia  p rz e z ię b ie n ia  w iru so w e g o  z o s ta n ie  
z a a ta k o w a n y  g ro ź n ie js z y m i d ro b n o u s tro ja m i,  
ta k im i j a k :  w iru s  g ry p y , b a k te r ie  z a p a le n ia  
p łu c , p a c io rk o w c e  czy  g ro n k o w c e . T e  w s z y s t­
k ie  d r o b n o u s tro je  z n a jd u ją  s ię  w c iąż  d o o k o ła  
n a s , a ta k ż e  w  n a sz y m  o rg a n iz m ie  — w  g a r d ­
le  czy nosie . N a w e t w  o k re s ie , g d y  je s te ś ­
m y  c a łk o w ic ie  z d ro w i c z e k a ją  o n e  ty lk o  n a  
o s ła b ie n ie  o d p o rn o śc i c z ło w iek a , a  ta k ie  o s ła ­
b ie n ie  w y s tę p u je  w ła ś n ie  i p rz y  p rz e z ię b ie ­
n iu . I z  tego  to p o w o d u  n ie  n a le ż y  le k c e w a ­
żyć n a w e t  ty ch  z u p e łn ie  le k k ic h  p rz e z ię b ie ń .

A b y  p rz e c iw d z ia ła ć  p rz e z ię b ie n io m , p rz e d e  
w sz y s tk im  n a le ż y  s ta r a ć  s ię  z a c h o w a ć  ogó l­
n ie  w y so k ą  o d p o rn o ść  o rg a n iz m u . T rz e b a  z a ­
te m  d b a ć  o o d p o w ie d n ią  ilo ść  sn u  w  d o b rz e  
w y w ie trz o n y m  p o m ie sz c z e n iu  (n a jle p ie j  p rz y  
o tw a r ty m  o k n ie ), n o sić  o d p o w ie d n io  do te m ­
p e r a tu r y  p rz y s to s o w a n e  u b ra n ie ,  d b a ć  o u ro z ­
m a ic o n e , b o g a te  w  b ia łk o  i w ita m in y  o d ż y ­
w ie n ie  o ra z  o c o d z ie n n y  p o b y t w  ru c h u  n a  
św ie ż y m  p o w ie trz u .

P rz e m ę c z e n ie , n ie d o ż y w ie n ie , z z ięb n ię c ie  
lu b  p rz e g rz a n ie , w re sz c ie  b ra k  ru c h u  i św ie ­
żego p o w ie trz a  s p r z y ja ją  ro z w o jo w i w iru só w  
w y w o łu ją c y c h  o b ja w y  p rz e z ię b ie n ia .

W ie lu  le k a rz y , o p ie ra ją c  s ię  n a  o b s e rw a ­
c ja c h  tw ie rd z i, że  n a p ię c ie  n e rw o w e , s ta n y  
k o n f lik to w e , z m a r tw ie n ia  i k ło p o ty  o s ła b ia ją  
o rg a n iz m  i są  c z y n n ik ie m  z n a c z n ie  s p r z y ja ­
ją c y m  w y s tą p ie n iu  p rz e z ię b ie ń .

G d y  ju ż  je s te ś m y  p rz e z ię b ie n i, m u s im y  d b a ć  
szczeg ó ln ie  o h ig ie n ę  o so b is tą , d u ż ą  ilość  sn u
i d o k ła d n e  w ie tr z e n ie  p o k o ju , w k tó ry m  
p rz e b y w a m y . S ta r a ć  s ię  też  t rz e b a  (o ile  to  
ty lk o  m o ż liw e ), o p rz e b y w a n ie  w  ró w n e j ,  j e d ­
n a k o w e j te m p e ra tu rz e .  N a leż y  p ić  d u ż e  ilo ści 
c ie p łe j w o d y  z  m io d e m  i so k ie m  z c y try n y , 
e w e n tu a ln ie  z aż y w a ć  w ita m in ę  C w  ta b le t ­

k a ch . P o w in n iśm y  s ta r a ć  się  m o ż liw ie  z  d a ­
le k a  trz y m a ć  od in n y c h  lu d z i, szczeg ó ln ie  m a ­
ły c h  d z ieci, b y  ich  n ie  „ o b d z ie la ć ” sw o im  w i­
ru se m . P rz y  k ic h a n iu  i k a sz lu  p a m ię ta jm y  o 
z a s ło n ięc iu  n o sa  i u s t  c h u s te c z k ą . W  czasie  
k a ta r u  n a jh ig ie n ic z n ie j  je s t  u ż y w a ć  c h u s te ­
czek  je d n o ra z o w y c h  lu b  p ła tk ó w  lig n in y .

K ie d y  w  c za s ie  p rz e z ię b ie n ia  w y s tą p i  te m ­
p e r a tu r a  p o w y ż e j 37,5° lu b  o s try  k a sz e l, bó l 
g a rd ła  czy u c h a , m o żem y  b y ć  p e w n i, że 
„ z w y k łe  z a z ię b ie n ie "  z m ie n ia  się  w  p o w a ż n ą  
c h o ro b ę . N ie  m a m y  w te d y  ju ż  n a  co czek ać , 
an i p ró b o w a ć  leczy ć  s ię  d o m o w y m i sp o s o b a ­
m i. N a leż y  b e zz w ło cz n ie  u d a ć  s ię  po  pom oc 
d o  le k a rz a .

A.M .

HUMOR

— Dziadziu dlaczego Pan Bóg 
ulokował witam iny w sałacie, a nie 
w cukierkach?
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Rozmowy
z Czytelnikami

„N ied aw n o  — p isze  siostra  
A m ata J. z Z akładu  d la  N iew iu o -  
m ycn w  L ask ach  k. W arszaw y — 
w p a d ł m i do ręk i W asz k a len ­
darz z 19*3 r. D o w ied z ia ła m  s ię  z 
niego , co to je st  K o śc ió ł P o lsk o -  
k ato lick i, bo d otychczas n ic  o n im  
n ie  w ied z ia ła m . Jestem  z a ch w y ­
cona id eo lo g ią  O rgan izatora tego  
K ościoła . J est to rzeczy w iśc ie  
p ięk n a  idea, m ająca na celu  z a ­
c h o w a n ie  po lsk ośc i w śród  naszych  
em ig ra n tó w  na z iem i a m ery k a ń ­
sk iej. Z w ażyw szy , że i na z iem i 
p olsk iej b ędącej pod zaboram i ję ­
zyk  o jczy sty  był d y sk rym in ow an y , 
in ic ja ty w a  ta by ła  tym  bardziej 
chw alebna... D laczego  jed n ak  K o­
śc ió ł ten , po od zysk an iu  przez  
P olskę n iep o d leg ło śc i, a zw łaszcza  
o becn ie  — po w p ro w a d zen iu  do 
litu rg ii język a  o jczy steg o  — n ie  
w łą czy ł s ię  z p ow rotem  do K o ­
śc io ła  R zym sk okato lick iego? ...

M ożna by też  d y sk u to w a ć  o d ­
n o śn ie  zarzutu , że  K o śc ió ł R zym ­
sk o k ato lick i n ie  jest p ow szech n y . 
N ależą  p rzec ież  do n iego  n ie  ty l­
ko K o śc io ły  zachodu, a le  i w s c h o ­
du. Bo ok reślen ia : K ośc ió ł rzym ­
ski, greck i, kop tyjsk i, orm iańsk i
— oznaczają  ty lk o  obrządki, w  
jak ich  sp ra w u ją  on e  sw o ją  litu r ­
gię. W yd aje  m i s ię  ponadto, że  
ty lko  P io tro w i dal P an  Jezus  
k lu cze  K ró lestw a  n ieb iesk iego , a 
n ie  ża d n em u  in n em u  ap osto łow i. 
T ylko P io tra  n a zw a ł „opok ą”, na  
której zb u d u je  K ośció ł sw ój...

B o lesn y  i gorszący p od zia ł K o ­
śc io ła  sp o w o d o w a n y  zosta ł bar­
dziej am bicją  ludzką, n iż  ró żn ica ­
m i dok tryn a ln ym i. N ie  p o w in n iś ­
m y w ięc  tego p od zia łu  pogłęb iać, 
jeże li p ragn iem y jed n ości, o którą  
m o d lił s ię  C hrystus... R eform a  
Lutra pod jęta  była  w  dobrej 
w ierze. W idzia ł on b o w iem  braki 
w  K o śc ie le  i ch c ia ł im  zapobiec. 
Tego n ik t n ie  m oże i n ie  chce  z a ­
przeczać. W idoczn ie  jednak  roz­
dzia ł ten był p otrzeb ny, by o b ec ­
n ie  — 7a w sp ó ln y m  p o ro zu m ie­
n iem  — p o w sla l jed en  K ośció ł 
p o w szech n y , z łożony z ludzi róż­
nych ku ltur, języ k ó w  i obrząd­
ków , w  którym  w szy scy  ch w a lić  
będą B oga  tą różn orod n ością .”

D ro g a  S io s tro !  P o w o d e m  p o w ­
s ta n ia  P o lsk ie g o  N a ro d o w e g o  K o ­
śc io ła  K a to lic k ie g o  w  U SA , k tó ­
rego  z a sa d y  p rz e ją ł  u  n a s  K o śc ió ł 
P o lsk o k a to lic k i,  b y ła  k o n iec zn o ść  
o c h ro n y  e m ig ra n tó w  p o lsk ic h  
p rz e d  w y n a ro d o w ie n ie m  o ra z  p o ­
t rz e b a  o b ro n y  p rz e d  w y z y sk ie m  
p rz ez  d u c h o w ie ń s tw o  p o c h o d z e n ia  
ir la n d z k ie g o  i n ie m ie c k ie g o . S tą d

też  ks. F ra n c is z e k  H o d u r , p ó ź n ie j­
szy  b isk u p  i z w ie rz c h n ik  P N K K , 
n ie  m ia ł z a m ia ru  o rg a n iz o w a n ia  
„ n o w e g o ! K ośc io ła . W id ząc  b o ­
w ie m  k rz y w d y  sw o ich  ro d a k ó w , 
w  ro k u  1898 u d a ł  s ię  w ra z  z d e le ­
g a c ją  p a r a f i i  w  S c ra n to n  do  R zy ­
m u , by  ta m  w rę cz y ć  p a p ie żo w i 
L eo n o w i X I I I  p e ty c ję . P o s tu lo w a ­
no w  n ie j  o u s ta n o w ie n ie  b isk u p a  
P o la k a  d la  p o lsk ich  p a r a f i i  w  
U SA . p rz y z n a n ie  w y z n a w c o m  
p r a w a  w s k a z y w a n ia  k a n d y d a ta  
n a  p ro b o sz cz a , u z n a n ie  p r a w a  
sp o łeczn o śc i w y z n a n io w e j do  m a ­
ją tk u  p a r a f ia ln e g o  o ra z  k ie ro w a ­
n ia  p rz ez  je j  p rz e d s ta w ic ie li  s p r a ­
w a m i f in a n s o w y m i. „ P o z a  ty m i 
p o s tu la ta m i —  c z y ta m y  w  d o k u ­
m e n c ie  —  k tó re  n ie  d o ty k a ją  
z re sz tą  d o g m a tó w  w ia r y  a n i 
u s t ro ju  św ię te g o  R z y m s k o k a to lic ­
k ie g o  K ościo ła ... p o d d a je m y  się  z 
c a ły m  z a u fa n ie m  k ie ro w n ic tw u  
św ię te j M a tk i K o śc io ła ” („ S tra ż '1 
z d n ia  2.VII.lfl9fl r.). J e d n a k  ich  
s łu sz n e  p o s tu la ty  z le k ce w a żo n o , a  
on i sa m i z o s ta li po  p ro s tu  w y k ­
p ien i. K ie d y  b o w ie m  p o  d łu g ic h  
s ta r a n ia c h  p rz y ją ł  ich  p re fe k t  
K o n g re g a c ji  R o z k rz e w ie n ia  W ia ­
ry , k a rd y n a ł  L ed ó c h o w sk i, u s ły ­
sze li z u s t je g o  s ło w a : „S to lic a  
Ś w ię ta  n ie  b ę d z ie  u s ta n a w ia ła  
o so b n y ch  p r a w  a n i o so b n y ch  b i­
sk u p ó w  d la  g a rśc i k a to l ik ó w  p o l­
sk ieg o  p o c h o d z e n ia  w  A m ery ce , 
sk a z a n e j  n a  n ie z a w o d n e  w y n a ro ­
d o w ie n ie  p o śró d  k u l tu ra ln e g o  i 
b o g a teg o  o to cz en ia ...” (F. H o d u r
— „ P o  d ro d z e  ż y c ia ” , s tr .  27). 
Z m u szo n y  k o n ie c z n o śc ią  z a p e w ­
n ie n ia  sw o im  ro d a k o m  o p iek i 
d u sz p a s te r sk ie j,  z d ec y d o w a ł s ię  
n a  o rg a n iz o w a n ie  p a ra f i i  k a to l ic ­
k ic h  w y łą cz o n y ch  sp o d  z w ie rz ­
c h n o śc i R zy m u . O d p o w ie d z ią  h ie ­
ra rc h i i  rz y m s k o k a to lic k ie j  n a  ten  
je g o  k ro k  b y ła  e k sk o m u n ik a  r z u ­
c o n a  n a  n ieg o  i z g ro m a d zo n y c h  
w o k ó ł n ieg o  w y z n a w c ó w  o ra z  — 
b ę d ą c e  je j  n a s tę p s tw e m  —  liczn e  
p rz y k ro ś c i i szy k an y .

P o d o b n ie  d z ia ło  się  w  P o lsc e  w 
o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m , k ie d y  
to  ż y ją c y  w  b ie d z ie  c h ło p i i ro ­
b o tn icy , n ie  b ę d ą c  w  s ta n ie  z a sp o ­
k o ić  f in a n s o w y c h  w y m a g a ń  sw o ­
ich  p ro b o sz cz ó w  za  p o słu g i d u sz ­
p a s te r s k ie ,  p o czę li w  sw o ich  ś r o ­
d o w isk a c h  o rg a n iz o w a ć  p a ra f ie  
p o lsk o k a to lic k ie . W te d y  to  n a  
w n io se k  b isk u p ó w  i p ro b o szczó w  
rz y m s k o k a to l ic k ic h  (co w y n ik a  z 
z a c h o w a n y c h  a k t  sąd o w y c h ), 
k s ię ż a  p o lsk o k a to lic c y  — za n o ­
sz e n ie  su ta n n y , u ż y w a n ie  s z a t  l i ­
tu rg ic z n y c h  o ra z  za  o d p ra w ia n ie

M szy  św . w  ję z y k u  o jcz y s ty m  i 
u d z ie la n ie  s a k ra m e n tó w  św . — 
s ta w a ć  m u s ie li  w  s ą d a c h  o ra z  szli 
do  w ięz ień . N a  p o d o b n e  p rz e ś la ­
d o w a n ia  n a ra ż e n i  b y li i św ieccy  
w y z n a w c y  n a sz eg o  K o ścio ła .

O b e cn ie  n a  s tra ż y  to le ra n c j i  
w y z n a n io w e j s to i p ra w o d a w s tw o  
P o lsk ie j  R zec zy p o sp o lite j L u d o ­
w e j. O b o w ią z u je  ró w n ie ż  w y ­
z n a w c ó w  K o śc io ła  R z y sk o k a to lic -  
k ieg o  —  u c h w a lo n y  p rz e z  S o b ó r 
W a ty k a ń s k i  II —  „ D e k re t o e k u ­
m e n iz m ie " . J e d n a k  i te ra z  t r a k to ­
w a n ie  w y z n a w c ó w  K o śc io ła  P o l-  
sk o k a to lic k ie g o  o ra z  in n y c h  K o ­
śc io łó w  c h rz e śc ija ń sk ic h , d a le k ie  
je s t  od  id e a łu . O p o w ia d a ł m i o ­
s ta tn io  je d e n  n a sz  d u s z p a s te rz  z 
K ra k o w a , że z a k o n n ic e  rz y m s k o ­
k a to lic k ie  p ro w a d z ą c e  p ra ln ię  
b ie liz n y  k o śc ie ln e j, n ie  p rz y ję ły  
do p r a n ia  b ie lizn y  z jeg o  p a ra f i i .  
R a z  po  ra z  s ły szy  się  sk a rg i ,  że 
św ie c cy  rz y m s k o k a to lic y  o b rz u c a ­
ją  n a sz y ch  w y z n a w c ó w  n ie w y ­
b re d n y m i w y z w isk a m i. P rz y z n a  
w ięc  c h y b a  S io s tra , że  ta k ie  t r a k ­
to w a n ie  „ b ra c i o d łą c z o n y c h ” n ie  
s tw a rz a  a tm o s fe ry  d o  p o je d n a n ia
i z je d n o c z e n ia  K ościo łów .

N ie  z w a ż a ją c  je d n a k  n a  to, K o ­
śc ió ł P o lsk o k a to lic k i g o rą co  p r a g ­
n ie , by  m o ż liw ie  ry c h ło  sp e łn iły  
się  s ło w a  Z b a w ic ie la :  „ a b y  w sz y ­
scy b y li  je d n o ” (J 17, 21). W  ty m  
celu  c o ro cz n ie  a n g a ż u je  się  a k ty w ­
n ie  w  o b c h o d ac h  P o w sz e c h n e g o  
T y g o d n ia  M o d litw y  o J e d n o ść  
C h rz e ś c ija n . W esp ó ł z in n y m i K o ­
śc io ła m i c h rz e śc ija ń sk im i — z rz e ­
szo n y m i w  P o lsk ie j R a d z ie  E k u ­
m e n ic z n e j —  u c ze s tn ic z y  w  d ia lo ­
gu teo lo g icz n y m  z K o śc io łem  
R z y m sk o k a to lic k im . J e d n a k  o s ta ­
tec zn e  z je d n o c z e n ie  c a łeg o  c h rz e ­
ś c i ja ń s tw a  n a s tą p i  w te d y , k ie d y  
B óg teg o  zechce.

C h ry s tu s  p o w ie d z ia ł :  „T y ś je s t  
P io tr ,  i n a  te j  opoce z b u d u ję  K o ­
śc ió ł m ó j"  (M t 16, 18), Z e s łó w  
ty c h  n ie  m o żn a  w n io sk o w ać , że 
ch o d zi tu ta j  o K o śc ió ł R z y m sk o ­
k a to lick i. W y n ik a  n a to m ia s t  j a s ­
no, że m a  to  być  K o śció ł C h ry s tu ­
sow y. R ó w n ie ż  w  w y z n a n ia c h  
w ia ry  p o w ta rz a m y :  „W ierzę ... w  
św ię ty  K o śc ió ł p o w sze ch n y " . N ic  
je d n a k  n ie  w sk a z u je , że je s t  n im  
K o śció ł rz y m sk i. I s łu sz n ie . Bo 
z a ró w n o  K o śc ió ł r z y m s k o k a to l ic ­
ki, ja k  i p ra w o s ła w n y , o rm ia ń sk i, 
a n g lik a ń sk i ,  e w a n g e lic k i czy p o l­
sk o k a to lic k i, s ą  ty lk o  częśc iam i 
K o śc io ła  p o w szech n eg o .

N ie  sp o só b  ró w n ie ż  u d o w o d n ić , 
iż  ty lk o  P io tro w i d a ł  P a n  J e z u s  
„ k lu c z e  K ró le s tw a  n ie b io s” (M t 
16, 19). B o w iem  ju ż  w  p o c z ą tk a c h  
K o śc io ła  w ła d z a  s p ra w o w a n a  b y ­
ła  k o le g ia ln ie , co  b y ło b y  n ie m o ż ­
liw e, g d y b y  o trz y m a ł j ą  ty lk o  
P io tr .  P rz y  w y b o rz e  p ie rw sz y c h  
d ia k o n ó w  c zy ta m y : „ W te d y  d w u ­
n a s tu , z w o ław szy  w sz y s tk ic h  
u czn ió w , rz e k ło :  N ie  je s t  rz e c z ą  
s łu sz n ą , ż eb y śm y  z a n ie d b y w a li  
S ło w o  Boże. a  p o s łu g iw a li  p rz y  
s to ła c h "  (Dz 6. 2). R ó w n ie ż  c a le  
k o le g iu m  a p o s to lsk ie  o g ła sza  p o ­
s ta n o w ie n ia  so b o ru  je ro z o lim s k ie ­
go, ro z p o c z y n a ją c e  s ię  s ło w a m i: 
. .P o s ta n o w iliśm y  b o w ie m , D uch  
Ś w ię ty  i m y , b y  n ie  n a k ła d a ć  n a  
w a s  żad n e g o  in n e g o  c ię ż a ru  o ­
p ró cz  n a s tę p u ją c y c h  rzeczy  n ie ­
z b ę d n y c h ” (Dz 15, 28). P o d o b n ie  
p rzez  w ie le  w ie k ó w  w  sp ra w a c h  
d o ty cz ąc y c h  w ia ry  i m o ra ln o śc i 
w  sp o só b  w ią ż ą c y  w y p o w ia d a li  
się  n ie  b isk u p i  R zy m u , lecz  so b o ­
ry  p o w sze ch n e .

Ł ączę  dla  S iotry p ozd row ien ia  
w  Jezu sie  C hrystusie .

D U SZ P A ST E R Z

Złudzenia zmysłowe
K a żd y  z n a s  m ia ł  n a  p e w n o  m o żn o ść  p rz e k o n a ć  się, ja k  lu d z i w 

c ie m n o śc i s łu c h , gdy  m u  z a b r a k n ie  p o m o cy  w z ro k u . P sy c h o lo g ia  zn a  
w ie le  ró ż n y ch  z łu d z e ń  z m y sło w y ch .

O to  n a  p rz y k ła d  je d n o  z b a rd z o  p o p u la rn y c h  z łu d z e ń  w z ro k o w y c h . 
N a ry s u jm y  d w a  id e n ty c z n e  k w a d ra ty  o  b o k a c h  np . 4 cm . J e d e n  
z n ich  g ęs to  z a k re s k u jm y  l in ia m i p o z io m y m i, d ru g i —  lin ia m i p io ­
n o w y m i. T ru d n o  n a m  b ę d z ie  u w ie rz y ć , że p a trz y m y  n a  d w ie  id e n ­
ty czn e , co do k s z ta ł tu  i w y m ia ró w , f ig u ry !  T o z n a n e  z łu d z e n ie  w y ­
k o rz y s tu je  m o d a , p o le c a ją c  p a n io m  sz c z u p ły m  s u k n ie  w  p o rz ec zn e  
p asy , a  p a n io m  o p e łn y c h  k s z ta ł ta c h  — w  p o d łu ż n e  p aseczk i.

M o ż e m y  też w y k o n a ć  e k s p e ry m e n t ze z łu d zen iem  z m ys łu  p o w c u ie n ia  i  sm a ­
ku . W  t\ m  ce lu  b ad an e m u  z a w ią z u je m y  cC2 y  i d o k ła d n ie  z a c is k a m y  n c s , na 
stęp n ie  d a je m y  m u do ust k a w a łe k  ja b łk a  na  zm ian ę  z k a w a łk ie m  s u io w e g o  
z iem n iak a . I  có ż  s ię  dzieje^  N asz  d e lik w e n t  hez p o m o c y  w z ro k u  i w ę c h u  n ie  
ro z ró żn ia  ja b łk a  od z ie m n ia k a .

M ożn a  też w y w o ła ć  z łudne w ra ż e n ia  sm a k o w e  przez p o d ra ż n ie n ie  szk lana  
p a łe czk ą  zako ńczeń  n e rw o w y c h  ję z yk a , n a t y k a ją c  n ią  p rz e d n ie j części je ż yk a  
w y w o łu je m y  w ra ż e n ie  sm ak u  s łod k iego , je ś li  zaś d o tk n ie m y  ty ln e j części 
je ż y k a  — o d cz u je m y  s m a k  g o rz k o - k w a śn y ...

O zawodności zm ysłu dotyku można przekonać się rów nie łatwo, 
je ś li skrzyżow aw szy palce (w sk a zu jm y i środkow y) m iedzy ich czub­
kam i będziem y obracać tw ardą ku lk ę  lub ołówek- D oznam y w ów ­
czas w yraźnego w rażenia, że obracam y w palcach dw ie k u lk i czy 
dwa ołówki.

N ie można w ięc całko w icie  ufać w łasnym  zm yslnm !
A.M.
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i n c 3 c r i « k  (p u  e w c d n i c i  q e y K o l e g i u m ] ,  2 E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y  M c r e L  A m h i o i y ,  h4 c i «k  E s i e ę  i e l e w s k i  ( r e d a k t o r  g r a f i c z n y ) ,  
H e m y h  C ie l i  ( f e d o k l o r  l e e h n i e i r y ]  , h / e J ę e n c ł c  K q p i ń a k c  l ^ e h r e l o n  l e d n k e j i ] ,  E l i b i e ł o  R o s i k o w s k c .
A d ie ; ledekeji 1 o dmlnistracji ! ul. Kredytowe J, C&GĆ2 W a i« icw o . Telefony redokeji; 21-8S-J2 i 21-03-33 j cdmjjnisliceji ! 216131. 
W p ic i no pienumerclę nie przyjmujemy. Pienumeralę re  kiaj przyjmuję O d d łic ly  R SW  ,, Picsc-K«iqźka'Rueh,< ercz urzędy 
pccilew e i doięciyciele u le im iroeh; — de dnie 25 slepcdn no I LweHcJ I I pćłrceie reku następnego i caIy tok następny* 
— do 10 moicfl ra  II kwoHal icku h ic ię tcg o ; - do 10 e ie iw te  no III kwortaJ i II pdlreeie roku b ie ig rego ; — dc 1C września 
no IU kwartał icku h ie ięrego  C era  p ierum eio ly: kwartalnie 21 ił, p^Jroeznie 52 |J, reemie 101 il,  Jednostki gospodarki 
uspolecinienej, Instytucje, organizacje i wszelkiej o rodioju iftllcd y piccy zamewiajg prenumeratę w miejscowych Oddiin- 
Jach BSW  ..Piasa-KsieJka Ruch", w miejscowoiciach laś w klńrych nie ma Oddziałów  R SW  - w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli. Pie nume ic!q i t  ileceniem  wy«yJki za granicę przyjmuje R SW  ^Prasa-Ksigika Ruch” , C en tia la  Kolportażu 
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— Szkoda .
— D laczego  pan la k  ż a łu je ?  N i t  m a pan p rzec ież  osob istego  in te re s u  do 

y.adnpj z paó^
— O w szem , m am  bardzo  p iln y .
—  C ie k a w y m , ja k i,  barrizom  c ie k a w  — rzek i pan  K s a w e r y  p a lrz ą c  n a  p r a k ­

ty k a n ta  ż a r to b liw ie .
E d m u n d  ndcznl cień  le k k ie j  i rn n ij w  g losie re z y d e n ta  i p o m y ś la ł:
— A  fem u  co się d z is ia j s ta łe ?
— W ię e  ja k iż  lo in te re s ?  — p o w tó rz y ł pan  K s a w e ry .  S ta ru sz ek , z jad łsz y  

n g ro m n ie  dużo, b y ł w  bardzo  d o b rym  usp oso b ien iu .
P r a tn ic k i  p o k rę c ił g łow a.
— O, tego n ie  m ogę p o w ie d z ie ć  n iko m u .
— A ż la k !  H o , b o !  A  o ktrfrąż z pań  tu ch cd z i, je ż e li w o ln o  ch o ć  o to  

z a p y ta ć ?
—  M am  o so b is ty  in te res  do sw eg o  id e a łu  — rzek i z z a g a d k o w y m  u śm iech em  

z a p y ta n y .
— A n ie  będę n ie d y s k re ln y ,  je ż e li z ap y tam , ja k ie j n a tu r y  je s t  ten in te re s ?
— P a n  7b y tn io  c ie k a w y ;  P r z y p u ś ć m y ,  że p ragnę  o p o w ie d z ie ć  o m e j tę sk n o c ie  

i u jrz e ć  ru m ie n ie c  na je j bu z i.
W a ld e m a r  m im o  w o li s ły sz a ł w sz ys tk o . W z b u rz o n y , c h c ia ł w s ta ć  i w y rz u c ić  

za d rz w i P r ą tn ic k ie g o , A le  o p a n o w a ł s ię , m o je  pod w p ły w e m  b łag a ln eg o  
sp o jrz e n ia  pan a  M a c ie ja .

— Ja k i  pan p o w n y  leg c ru m ie ń c a !  — z a u w a ż y ł pan  K s a w e r y .  — A  g d y b y  
panu  n ie  u d a ło  się  go w y w o ła ć ?  #

P a n  w ą tp ić  P a n ie n k i zaw sze  ła se  n a  s ło d k ie  s lćw fca  i m a ja  ru m ie ń c e  n a  
7 a w o la n ie , Z w ła sz cz a  S ie f r ia  do ru tn ic n c d w  sk ło n n a . Ju ż  ja  ją  znam ...

T u  E d m u n d  spostrzeg ł, że p o su n ą ł się za d a leko , w ię c  u m ilk ł.
A Je  n rd y n a i n ie  m ógł d łuże j p an o w ać  nad soba. S k ru s z y !  w  p a lca ch  c y ­

g aro , z a s y p u ją c  n im  ohrus, i g w a łto w n ie  p o w a la ł.  P rz e p ro s ił  p an a  M a c ie ja  
i w ysze d ł z sa li.

S t a r y  M ic h o ro w s k i p o w ie d z ia ł d n b ran o r ofiu panom , co ś  do n ich  p rz e m ó w ił 
i także  w ysze d ł. P r a tn ic k i ,  n ie m ile  d o tk n ię ty , s ira c il h u m o r , a  s ta r y  re 2 yd en t, 
p n d a ją c  m u  rę k ę , p o m y ś la ł!  —  C z y  n ie  p rz e g a lo p o w a łe ś , k a w a le rz e ?

W a ld e m a r  b iega ł po s w y m  g ab in e c ie , ch cą c  się u sp o k o ić . P o  godz in ie  ro z ­
kaza ł Ja c e n te m u  p ro s ić  E d m u n d a . O rd y n a t  s ied z ia ł p rz y  b iu rk u  z m in ą  sp o ­
k o jn ą  i o h o ję m ą , tak  źe p ra k ty k a n t ,  n ie w id z ąc  n ie z a d o w o le n ia  na  je g o  t w a ­
rz y ,  o d zysk a ł sw n b ed ę .

— C zym  m ogę s łu ż y ć *  — s p y ta ł po dch odząc e la s ty cz n ie  do b iu rk a .
W a ld e m a r  w sk az a ł m u k rzes ło .
— P ro sz ę , n ie fb  pan  s iada . C b cę  z panem  p c m d w ić .
M ło d y  cz ło w ie k  zm iesza] się i u s iad ł w  m ilczen iu .
— W ła ś c iw ie  — rzek ł W a ld e m a r  — m am  w y ra z ić  p an u  m ó j z a m ia r , k tó r y  

p o w z ią łe m  od pew n ego  czasu  s a m ia r  d o ty c z ą c y  pana.
— M n ie ?
— T ak . Chcę panu  za p ro p o n o w a ć  p rz e n ie s ien ie  się na s ta łe  do G lę h o w icz . 

Sądzę, ż f  (o  panu  ró ż n ic y  n ie  z ro b i, a te ren  do p r a c y  tam  będz ie  n aw et 
w iększy ,,.

M ó w ił Innem  n a tu ra ln y m  i u p rz e jm ie , ale z lo d o w a ty m  ch ło d em .
W  P rą tn ic k ie g o  ja k b y  n a g ły  g rom  ugod z ił. S p o d z ie w a ł s ię  w sz ys tk ieg o  p ró cz  

p r 2 en ie s ien ia  d c  G lę tio w icz . N ie  w ie d z ia ł,  co  o tym  sadz ić . B e z w ie d n ie  b ą k n ą J s
— D laczego , p an ie  o rdyn ac ie- ., la k  n a g le ? .. .  N ie  je s tem  p rz y g o to w a n y .
— T o  n a jm n ie js z a  k w e s t ia  p a ru  m li d rog i, p rz e p ro w a d z k a  n ie d a le k a .
E d m u n d  jeszcze  ch c ia ł się h ro n ić .
— C zy  pan n ie z a d o w o lo n y  z m y c h  cz yn n o śc i g o sp o d a rcz ych  w  S lo d k o w -  

c a r h ?  — z a p y ta ł z u n iżo n o śc ia , k tó ra  obudz iła  n ie sm a k  w  W a ld e m a rz e .
— Z  g o sp o d arczych  1 N ie . T y lk o  w  ogóle je st pan o d p o w ie d n ie js z y  do G lę- 

bow icz.
— O d p o w ie d n ie jsz y ? .. .  D laczego^  z ja k ic h  w zg lęd dw ^...
M ic h o ro w s k i t r a c i ł  c ie rp liw o ść .
— O p an ie , w z g lę d y  są rd n e  — rz e k ł s trz ą sa ją c  w  p o p ie ln icz k ę  p o p ió ł 

z c y g a ra .
P r a tn ic k i  z ro z u m ia ł. N ie  ch c ia n o  go tu. Ł e c z  ja k i  g łó w n y  p o w ó d ? P r a g n ą ł 

d o w ied z ieć  s ię  ko n ie czn ie . R z e k ł po k w ił in m  m ilc z e n iu :
— P a n ie  o rd y n a c ie ,  je ś li dz is ie jszą  sw ą w y c ie c z k ą  n a ra z iłe m  s ię  p an u , w  ta 

k im  ra z ie  p rze p raszam  bardzo . Is to tn ie  p o p e łn iłem  błąd.
W a ld e m a r  p o d n ió s ł g lcw ę .
— C zy  ja  p an u  r t ib ile m  w y m ó w k i,  że m ię  pan p rz e p ra sz a ?  — s p y ta ł,  — 

P o s tą p ił  pan  n ie w ła ś c iw ie ,  le cz  je s t  to rzecz d ro b n ie jsza .
—  P rz e d e  w s z y s tk im  nie w ie d z ia łe m , że p a n i b a ro n o w a  m ia ła  dz iś je c h a ć  — 

b ro n ił się P r ą in ic k i .
O rd y n a t  s k rz y w ił  u s ta  i  n ie sm a k ie m . N ie  lufcil w y k rę tó w .
— N o , o tym  pan  w ie d z ia ł,  ho n a w e t z a d y s p o n o w a ł pan g n iad ą  cz w ó rk ę  

d la  c io lk l.  A le  p o w ta rz am , to rzecz  d ro h n ie jsz a . G lr iw n ie  ch odz i o 10 , że n ie  
n ad a je  się pan dn m ie jsco w e g o  o toczen ia  w . S lo d k o w c a c h . P a n  ro z u m ie ?... 
N ie  o d p o w ia d a  pan  w ła ś c iw y m  w a ru n k o m , t r a k tu ją c  je  n a z b y t p o d m io to w o , 
co  znow u n ie  zgadza s ię  z p e w n ą  s k a lą  n a sz ych  po ję ć .

W  DNIU IMIENIN JADWIGI
JA D W IG A  (s ta ro -w y so k o -n ie m ie c k ie  h a d u  —  w a lk a  i w ig  —  w a lk a , 

bój) — n ie m .e c k ie  im ię  ż e ń sk ie  H e d w ig , z  k tó re g o  p o  o p u sz c z e n iu  
p rz y d e c h u  i p rz y w ró c e n iu  p ie rw o tn e j  sa m o g ło sk i a  p o w s ta ło  A d w ig , 
a  n a s tę p n ie  po  d o d a n iu  n a g ło so w e j sp ó łg ło sk i j -  o ra z  ż e ń sk ie j k o ń ­
c ó w k i - a  p o w i ta ła  p o lsk a  fo rm a  J a d w ig a . Z n a c z e n ie  im ie n ia :  ta ,  k tó ­
r a  z n a jd u je  s ię  w  c .ą g le j w a lce . Im ię  to  n o s i ła  k s ię ż n a  ś lą sk a , żo n a  
H e n ry k a  B ro d a te g o , p o  jeg o  śm ie rc i m n is z k a  w  k la s z to rz e  w  T rz e b n i­
cy  (1174— 1243), p a t r o n k a  Ś lą sk a .

F o rm y  m ę sk ie j b ra k .
P rz e k s z ta łc e n ia :  J a d w iż k a , J e d w iż k a .
S k ró ty  i  z d ro b n ie n ia :  Ig a , J a d z ia ,  W ig a , W is ia .
W  in n y ch  ję z y k a c h :  łac. H e d v ig is , n ie m . H e d w ig , ang . H e d v ig , w ł. 

E d v ig e , w ęg . H ed v ig .
O d im ie n ia  J a d w ig a  n ie  u ra b ia n o  n a z w is k  p o lsk ich .
Z im ie n ie m  ty m  w ią ż ą  s ię  n a s tę p u ją c e  p rz y s ło w ia :  M ała  J a d w ig a ,  

a zb o ż e  d ź w ig a .  Do ś w i ę t e j  J a d w i g i  p o z b ie r a j  j a b łk a ,  o r z e c h y , figi .  
K t o  s ie je  n a  ś w ię tą  J a d w ig ę ,  t e n  zb ie ra  figę .

Z n a n e  P o l k . : J a d w ig a , C ó rk a  B o le s ła w a  P o b o żn eg o , k s ię c ia  w ie lk o ­
p o lsk ieg o , ż o n a  W ła d y s ła w a  I Ł o k ie tk a . J a d w ig a  (ok. 1374— 1399), c ó r ­
k a  L u d w ik a  W ęg ie rsk ie g o , ż o n a  W ła d y s ła w a  J a g ie łły . J a d w ig a , c ó rk a  
Z y g m u n ta  S ta re g o , ż o n a  k s ię c ia  b ra n d e n b u rs k ie g o . J a d w ig a  Ł u sz c z e w ­
sk a , p se u d . D e o ty m a  (1834— 1908), p o e tk a  i p is a rk a .  J a d w ig a  S m o - 
s a r s k a  (1900—1971), a r ty s tk a  t e a t r a ln a  i f i lm o w a . J a d w ig a  S c h a y er, 
p seu d . A d a  S a r i  (1886— 1968), ś p ie w a c z k a  o p e ro w a , p ed ag o g . J a d w ig a  
Z ie m ię c k a  (1891— 1968), m ik ro b io lo g , p ro fe s o r  U n iw e rs y te tu  M a rii 
C u r ie -S k ło d o w sk ie j w  L u b lin ie .

Z n a n e  z l i t e r a tu r y  p ię k n e j :  J a d w ig a  z „ C u d z o z ie m k i” M, K u n c e w i­
czo w ej, J a d w ig a  Z a w a d o w a  z  „ W e z w a n ia ” J. K a w a lc a .

UWAGA, WSZYSTKIE JADWIGI!
D z ie je  im ie n ia  J a d w ig a  z a c z y n a ją  s ię  c a łk ie m  z w y cz a jn ie . J a d w ig a  

b y ła  ż o n ą  k s ię c ia  z  d y n a s f c h ^ ^ k i c h  P ia s tó w . H e n ry k a  B ro d a te g o . Ż y ­
ła  n a  p rz e ło m ie  w ie k u  B ^ ła  k la s y c z n y m  p rz y k ła d e m  ś re d ­
n io w ie c z n e j św ię te j  —  p M A ł  ' ł n i w j j i n d ł i  k la sz to ró w , To 
w szy s tk o  je s t  w ię c  n o rm a  .. iK /^ ^ ie c ie k a w e .  T y m c z a se m  o k a ­
z u je  się , że  n a z w y  „ ja d w ig a ” czjj i ł ó b n i a l e  „ ja d w is ia ” i „ ja d w iż k a ” 
o z n a c z a ły  n a z w y  w ie lu  p . - czy  p o ję ć  b e z p o ś re d n io  z  ty m  
im ie n ie m  z w ią z a n y c h .

I t a k  ja d w ig a  o z n a cza | ^ ^ ^ ^ / * C M r s ł u ż ą c y  do p rz e ­
w o ż e n ia  zboża , 1 n a d  o g n iem ,
3) g a tu n e k  w a ja .

O k re ś le n ie  „ ch ło p -  
ją c eg o  w s z e lk ie  „ b f l 
w is ia ” u ż y w a n o  w 1 
n o : ja d w is ia  z a j.^ a i

XL u d  m ó w ił:  ,,P o  ś ’ 
c zy w iśc ie  je s t  to  n a j  
ją c e  g rz y b y . N a im ie n irr  
d z e  sm a ż y ć  n a  m o cn o  < 
m y m  p o d a n ie m , A lb o : w y m v t 
w  ro n d e lk u  n a  m aś le , 
li, p ie tru s z k i  i s e le ra  
U w aż ać , b y  s ię  n ie  p r  
sy b k o  lu b  z  k lu se c z k a m i

H is to ry c z n a  J a d w ig a , ja k  n 
p ło d a m i la s u  i k o rz o n k am i.

m ężczy zn ę  s p e łn ia -  
W y ra ż e n ia  , .ja d -  

,,ś m ie rć ” . M ów iO -

yby i ry d z e" . R ze- 
?iiej u  n a s  w y s tę p u -  

i a  ry d z e : w y m y te  ry -  
' 'p a te ln i.  S o lić  p rz e d  s a -  

^ ry d ze  p o k ro ić  w  p a se c z k i i d u s ić  
L p u sz c zą  so k , d t ipć  u s ie k a n e j c e b u -  

do s m a l^ 0 K X s ic  o k o ło  g o d z in y  
ł a w a ć  u g o to w a n y m  n a

p rz y s ta ło , ż y w iła  się

W szystk im  Jadziom  i ok azji
Kich la t w  zdrow iu  i szczęśc iu  oraz w sze lk ie j  pa

w ię fa  życzym y dłu- 
y śln o ści!
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